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Znowu mamy do zanotowania bolesny fakt 
zamknięcia przez rząd rosyjski jednego z ko­
ściołów katoliokioh i co za fcem idzie, skasowa­
nia farafii ns Wołyniu, a mianowicie w Ko- 
łoduem, powiatu krzemienieckiego. W  ostatnich 
latach dwudziestu w powiecie tym znieś* ino 
następujące kościoły parafialne: w Oleks Aou 
(r. 1873), Białozórre (r. 1887), Wyszogódku, 
Katerburgu (r. 1890) i Dedtrkałach (1892). Te­
raz przybywa kasata parali, w Kołodaem (dusz 
1.700/ Odnośny dekret brzmi:

„Ra katoi. końegium duchowne. Peters­
burg, dnia 9 (21) lipca 1893 r. N. 1955. Do 
administratora dyecezyi łuoko-żytomirskiaj.

„P, minister spraw wewn. d. 3 (16) 1 m. 
n. 4228 zawiadomił kollegium, że najj. pan d. 
24 orerwca r. u. najwyżej zezwolić raozył:
1) znieść parafię rzymsko-katolicką w Koło- 
dnem, pow. krzemienieckiego, gub. wołyńskiej, 
zaliczywszy parafian do parafii Wiśniowiec.
2) kościół z ziemią, gruntami i budynkami od­
dać pod Ł&rząd duchowieństwa prawosławnego 
i obrócić na świątynię prawosławną. O tako­
wej woli na wyższej kollegium ma honor za­
wiadomił W. Ekscelencyę, żeDys wyoał odpo­
wiednie rozporządzenia. — Za metropolitę, pre­
zesa kolleg:urn. Asesor prałat S ła b o w s k i“.

Pozostaje więc w powiecie krzemienieckim 
jui tylko 7 kościołów.

Rzadko która książka może się pochlubić 
tak ogromnym i zasłnzoi ym sukcesem, jak 
dzieło angielskiego sooyologa Karola Pearsona 
p. t. „National Life and Character“ (Życie i 
charakter narodowy). Napisane zaledwo przed 
paru miesiącami, liczy już ono kilka wydań w 
oryginale i w licznych tłumaczeniaoh na obce 
języki, a całe tomy poswięoono krytyce jego i 
odparciu strasznyofi dla Europy argumentów i 
wniosków autora. Nn czytaliśmy całej tej po­
lemiki, więc mu s’my poprzestać n_ zuaniu 
bardzo poważnego miesięcznika angielskiego 
Fortnigtitly Ruriew, że nie zdołano dotąd osła1 
bić wywodów p. Pearsona. Jest on człowiekiem 
już starym; w młodośoi swojej zasłynął ’sko 
dzielny Dadaoz stosunków społeoznyoh i bar­
dzo wytrawny publioysta, ale potem umilkł, 
przeniósł się dc Ameryki, stamtąc* do Azyi, 
'dzia długo przebywał w Japonii, Chinach i 

Ludyaoh, następnie osiadł w Australi i tam 
. kilkanaście lat piastował urząd mmLŁa oświa­

ty, w końou ».»ś, wróciwszy do Europy, cały 
się oddał bad»mom stosunków spoteoznyoh — 
i oto owooein takiego żyoia, pełnego doświad­
czeń, i tyoh studyów .est książka, która spra­
wiła naazwyoza,ne wrażenie.

Autor roztrząsa kwestyę, zajmującą dziś 
bardzo wielu myślicieli co się stanie z Euro- 

I pą, która widocznie stacza się ku jakiejś nie­
znanej otchłani? co stanie się z naszą oywu.- 
zacyą. z której tylno nieliczne, moralne jedno­
stki wybierają zdrowy pokarm, a tłumy znaj­
dują jedynie truczną? oo stanie się z całą kau­
kaską, białą rasą?

Autor powiada, że to wszystko zginie, 
przepadnie tak prswij bez śladu, jak zginęli 
Pelazgowie, i Etruskowie, jak zginęła oywili- 
zacya staro-rzymska, a! Europa stanie się dzie­
dzictwem rasy żółtej i bronzewei. Pc wytrze­
bieniu środkowo - amerykańskich Azteków i 
miedzianoskóryoh Indyan zdawało się, że nic 
już me {.tanie na zawadzie nieogrardczonemu 
postępowi rasy białej, tymczasem z tego opty­
mistycznego snu budzi nas p. Pearson i mnó­
stwem dowodów wykazuje, że stanie się wbrew 
inaczej; przypomina on fakt, na który niedo­
statecznie zwracano uwagi, że rasa biała nie 
może się krzewić w o orzymiej terrytoryalnie 
strefie zwrotnikowej, gdzie natomiast doskonale 
rozwijają się rasy „podrzędne“ ; wykazuje na­

stępnie, że bladolicych w stosunku do koloro­
wych jest dzi i 10 razy mniej, a u kolorowi 
nadzwyczaj szybko przyswajają zdobycze na­
sze, o wilizacyi i umieją z nich tak samo ko­
rzystać jak my. Zdaniem autora, już niezbyt 
daleka ta chwila, w której ozterysta-milionowe 
Chiny, pod naciskiem przeludnienia, wyleją się 
najpierw na sąsiednie kraje azyatyckie i na 
Archipelag wschodni, a następnie zetkną się z 
państwami naleźącemi do laszego świata. Py­
tanie nie w tern, czy wojskowa potęga Europy 
potrafi pochód chińskiej inwazyi puwstrzymać, 
ale w tern jedynie: jek długo da się to uczy­
nić ? A oprócz C h iń czyk ów  są jeszcze in d y jscy  
mieszkańcy o 280 milionach, i murzyni, ra-<a 
czarna, o jakich 100 milionach. W_ięty w tyle 
ogni, świat europejski nie będzie się mógł in­
wazyi tej oprzeć i uledz jej będzie musiał. 
Słońce cywilizacyi, z której tak lum n’ jeste­
śmy, musi zgasnąć pod jej napływem, tak, jak 
już raz zaćmiło się po upadki rzymskiego 
świata, pod napływem barbarzyńców. Ale tym 
razem wisi nad nam. katastrofa sroższa, bo 
plemiona innej krwi wstąpią ua arenę euro­
pejską.

AuLor, stawiając tak przestraszającą per­
spektywę, nie podaje żadnych środków, które- 
by ją zmienić i powstrzymać mogły, lecz ogra- 
nicza się do objektywnego stwierdzenia tego, 
w jego oozach, nieuniknionego zmiażdżenia ra­
sy bi« lej przez wrogie jej narody i plemiona. 
Właśnie ten pesymizm, żadnym promykiem i- 
luzyi nie zakłóoony, wywołał największą zgro­
zę u czytelników i krytyków, autor ogranicza 
się do wynazania, że nie było żadne, tenden­
cyjności w jego wywodach Im bardziej stara­
my się ucywilizować Chińczyków i wzmódz 
u h  armię i marynarkę, tern większą gotujemy 
dla siebie katastrofę. Pastorowie angielscy po­
dnieśli krzyk i zaczęl kampanię za propagan­
dą chrześcijaństwa pomiędzy rasą żółtą. Autor 
nie lubiący tiaoió czasu na utopie, nie odpiera 
tego projeutu, bo wie, że nie ma dlań widoków 
powodzenia i poprostu oświadcza, że nawet 
gdyby owe 500 milionów rasy żółtej przeszło 
na łono chrześcijaństwa, nic byłoby z nami le­
piej. Ni6 potrzeba istotnie wyrzucać mu, że 
zwątpił o wyrokach Opatrzności, bo nie ma 
żadnego powodu do mniemania, ażeby Opatrz­
ność rozciągała się jedynie. na naszą rasą, 
b iałą!

Czytająo taką przepowiednię, niejeden po- 
cirszy się myślą, że przeoieź potęga naszyoh 
środków obronnych, naszych wynalazków jest 
tak olbrzymia, iz jeaen Europejczyk potrafi 
waiczyó z oałą hordą Azyatów i murzynów. 
Lecz autor i to złudzenie rozbija, a czyn* to 
w drugiej części swego dzieła, poświęconej obra­
zowi przyszłego społeczeństwa.

Wszystko umrzeć musi, oo się narodziło. 
Więo oto do białej rasy zbliża się śmierć w po­
staci socyalizmu. Społeczeństwa będą posuwać 
coraz dalej, prędzej i konsekwentnie1 doktrynę 
państwowego socya] zmu, a równocześnie po­
cznie zanikać samodzielność i hart jtduostek. 
Rozumne staranie o kawałek chlebe, — ta naj­
silniejsza dźwignia wszelkiej indywidualnej 
dzielności — ustanie. Zapanuje gnuśność oby­
wateli. Będzie wszechenropejskie i wszechpo­
tężne państwo, trzymające w swej kurateli 
wszystkie związki, coraz bardziej w proch się 
rozsypujące. Nowa ta organizacya zwróci się 
przedewszystkiem przeciwko Kościołowi, który 
jest podstawą cywilizaoyi narzej, nowe państwo 
będz'e się starało zdławić go i jego n. ukę pod­
kopać. Następstwem tego przewrotu będzie cał­
kiem inno ukształtowanie się rodziny, Inny 
wzajemny stosunek jej członków, inne kryfce- 
ryum moralności etc. Z tego organizmu społe­
czeństw przyszłości nietylko poezya, ale wszel­
kie idealne pierwiastki będą wypędzone. Cha­
raktery jedrostek, w tasiej atmosferze urobio­
ne, me mogą mieć w sotie ńib dodatniego. 
Przeciętny poziom materyalnego życia bodzie

prawdopodobnie wyższy, ale j&kże nizko upa­
dnie życie m o r ?,I n e: samodzielność, odpor­
ność, przezorność, rzutkość! Społeczeństwa sta­
ną się oodobne do zbiorowiska małych dzieoi, 
niezdolnych ruszyć się bez niańki-rządu, i bę­
dą umiały robić tylke to, czego się nauczą ma­
chinalnie, jak prości żołnierze. Brak komendy 
zawsze będzie wywoływał nieruchomość, albo 
cna.os i popł' ch. Wszelka niespodzianka, każda 
nowa a nagła sytuacya wprawi takie społe­
czeństwo w osłupienie.

Na zwykle, oodzisnnb, zawsze jednostajne 
życie taka zwierzęca organizaoya ludzkich spo­
łeczeństw może wystarczy lo utrzymanie bytn, 
ale jakiż rząd-nła: iba zdoła podnieść takie znie- 
wieśoiałe tłumy do energicznej obrony od na­
wały azyatyckiej, liczącej setki milionów, dzi­
kiej, zahartowanej i mającej życie za nio, pod­
czas gdy dla Europejczyków wszystkiom bę­
dzie tylko życie!...

Dzieło Pearsona, napisane z ogromnym 
talentem, wywody uęo. poparte mnóstwem cyfr 
i argumentów, — działają na czytelnika przy­
gnębiająco. Może ktoś z takim samym nauko­
wym apantem  i tr.lentem zdoła postawić inny 
horoskop, lecz zanim to się stanie, książka je- 
gy odstraszy wielu cd ulegania prądowi socja­
listycznemu, — od ulegania takiego, klóre się 
objawia coraz większym rozwojem, państwowe­
go socyalizmu.

Do rzędu licznych programów wyborczych 
w Franoyi przybył — jakc ostatnia nowość 
sezonu — program wykuty w kuźni Rocbefor- 
ta, a opublikowany w Intransigeant i Pełiłe Re- 
publique franęaise. Naturalnie bły szczy on Dar- 
wą socyalno-radykalną. Rzeczpospolita — zda­
niom autorów odezwy — wcale nie istnieje; 
kra- oszuaano, zaopatrując monarchię w repu­
blikańską etykietę. Konstytucya dzisiejsza jest 
złudzeniem i omamieniem ; przyszła konstytu- 
cya musi pomieścić w sobie „duszę i serce 
Francyiu. Może ona być dziełem tylko zwoła­
nej ud hoc konstytuanty. To też wszyscy ubie­
gający się o mandaty powmni wypisać na swo­
ich sztandarach upadek reakcyjnej konstytucyi 
z roku 1875go. Najwłaściwszym środkiem 
jest plebiscyt (referendum) a potem wybór zgro­
madzenia narodowego celem nadania krabowi 
nowbj iiiagna charta z pominięciom organów 
władzy publicznej. "W ten sposób dokona się 
pokojowa rewolucya, testament r. 1789 przej­
dzie na własność ludu francuskiego. Proklama­
c ję  tę, spowitą we mrdy niepraktycznych 
frazesów, powtórzyło zaledwie trzydzieściedzien­
ników we Francyi.

Następujący wypadek zelektryzował Pa- 
ryżan. Gdy kandydat 11-go okręgu paryskiego, 
znany dep. Edward Lookroy, szedł w niedzie­
lę po południu do swego lokalu wyborczego 
przy rue de Charonue, zaczepił go znany mu 
woźnica. Moore, który bywał jeszcze u teścia 
jego, W iktora Hugo, i woził go bezpłatnie. 
Idąc razem po schodach, Moore wyciągnął na­
gle rewolwer z kieszeń i rzek ł: „Włazisz pan, 
pinie Lockroy, mam rewolwer fi Lockroy 
upomniał go. aby był ostrożnym, lecz w tej 
i ,mei chwili Moore strzelił dwukrotnie. Pierw­
sza kula chybiła, druga zraniła deputowanego 
w piei si. Lockroy zdążył zepchnąć gwałtownie 
Moore’a ze schodów. Padł wszakże trzeci strzał 
jeszcze, który chybił. Zbiegli się członkowie 
komitetu i zanieśli ranionego do lokalu wy­
borczego, gdzii mu dano pierwszy opatrunek. 
Spodziewają się, że za tydzień Lookroy przyj­
dzie do zdrowia. Policya ujęła Moore’a, broniąc 
go przed zapalczywością tłumu, który chciai 
go na miejsca zamoraować. Josuto zwaryowany 
rewoluoyonista. Schwytany groził, że, wyszedł­
szy z więzienia, musi zamordować Lockroy 
za to, że ten odmówił mu podczas ostatniej 
zmowy fiakrów pomocy, podczas gdy teść jego 
Wiktor Hugo jadał z nim wspólnie i uważał 
go za przyjaciela.

C O K E H P O W T l B N O Y E
^wiieueó 16 sierpnia.

(i) Zanim obrady zamkniętej przed kilku 
dniam. ankiety przemysłowej wydadzą wi- 
Izialne owe ca w postaci jaaiegoś konkretnegc 
wniosSu reformy dzisiejszego ustawodawstwa 
przemysłowego, deją one statystykom wdzię­
czny temat do obliczeń, ile też zużyto na 
nią czasu, papieru i pieniędzy? Owóż ozl.su 
zaoram ankieta około 3uó goazin, oabyła bo­
wiem 12 posiedzeń, z których najkrótsze 
trwało 5 godzin a były i takie, które zaję­
ły 8, a nawet i 9 goazin. Papieru zużyto 
przeszło 20.000 arkuszy, na każdem bowiem 
posiedzeniu zużywano ryzę o 500 arkuszach. 
Expertów zawezwano 401, a mianowicie z 
Wiednia 61, z Galicyi 85, z dolnej Austryi 
17, z górnej Austryi 10, z Karyntyi, Tyroiu 
i Bukowiny po 13, z Czech 73, a Morawii 
34, ze Szlązka 27, ze Styryi 21, 7 Krainy 
11, z Salcburgs 9, z Yo-arlbergu 5, z Gorycyi 
4, z Tryjestu 3, z Dalmacyi 2. Stanęło przed 
komisyą 1 ziożyło swe /p^Ute tylko 365 exper- 
tów. Tytułem dyet i k  fil?5w podróży wypła­
cono im przeszło 15.000. żĘ, posłom, zasiadają­
cym w komisyi, wypłacono za dyety po 15 zł. 
dziennie, przeszło 10. Iĵ O zł., stenografowie 
kosztowali około 600J zt., pap.er, przybory do 
pisania i kesztr druku protokołów wynn.oą 00 
najmniej 10.000 zł., to znaczy, że samo ze­
branie materyału do reformy ustawodawstwa 
przer ysłowego kosztuje około 45.000 zł. — 
Miejmy nadzieję, ze będzie to wydatek pro­
duktywny

Pamiętacie zapewne, jak gwałtownie ude­
rzyła prasa bismarkowskn na Austryę za to, 
że pomimo wojny cło w ej między Niemcam 1 
Rosyą, wdaje się z carp tern w rokowania 
o ulgi ołowe dia siebie i w ten sposób sta­
ra się zgarnąć do swej kieszeni 10, co Niem­
cy skutkiem tej wojny stracą. Była to nie 
smaczna im pertyneneya, którą półurzęaowa 
prasa austryaoka zbyła pogardliwem n  ucze­
niem, niemieckie zaś organa rządowe pośpie­
szyły z zapewnieniem, że rząd niem.eok: 
woale się nie solidaryzuje z temi elokubra- 
oyami starego zrzędy z Friediichsruh, i że 
rokowania Austryi z Rosyą o traktat naD- 
dlowy nie mogą w niuzem osłabić serdecznej 
sympatyi, jaką żywią Niemcy dla Austryi. 
Pokazuje się jednak, i to już nie po raz 
pierwszy, że inaczej myśli rząd berliński, a 
inaczej jego urzędnicy, bo oto od pswnego 
czasu narażeni są kupcy austryaocy, trudnią 
cy się 6xportem do Niemiec, na rozmaite 
sekatury ze strony niemieckich urzędów 
celnych.

I  tak jeden z eksporterów wysłai przed 
kilku dniami z Pragi do Niemiec wykę i jak 
to praKtykowal od lat wielu, nie dołączył świa­
dectwa jej pochodzenia, gdyż władze niemiec­
kie nigdy tego nie wymagały. Otóż zamiast 
ustanowionej w trattaoie taryfy l ‘/2 marki zł 
100 kilo, kazano mu na granicy zapłacić cło 
3 marki od 100 kilo t. j. takie same, jakie 
opłaca się od towarów rosyjskich. Kupieo ów 
wniósł do ministeryum zażi ,leni'

Każdy, kto bada uważnie puls życia spo­
łecznego w ostatnich latach, musiał dostrzedz 
wielce pocieszający objaw, że ruch katolicki 
w Austryi przybiera coraz większe rozmiary. 
Pamintam, lat temu kilkanaście w procesjach 
pobożnych brały udział tylko najniższe war­
stwy ludności, człowiek inteligentny zaś uwa­
żał za rzecz kompromitującą okazywać jawnie, 
że wykonuje praktyki religijne, to też jeżeli 
zajrzał kiedy do kościoła, to zachowywał się 
tak, jak gdyby łaskę wyświadczył tem, że 
przyszedł na nabożeństwo. Tak było niestety 
długie lata, a było wtedy, gdy liberalizm stał 
na najwyższym stopniu potęg, i mody Dziś 
liberalizm robi wrażenie bankruta, oglądające­
go się za tem, do którego nowego pana pójść

ui służbę, ale za to praktyki relig jUe, długie 
lata wysz "dzane, nabierają coraz więcej posza­
nowania. W niemieckiej wiosce Hoeritz w Cze- 
ohaoh zaprowadzono od kilku lat na wzór Obej’- 
ammergau przedstawienia męki Pańskiej, które 
ściągają tłumy widzów i to metylko z i .ustry. 
ale jakże z Niemiec, Tranoyi i Anglii. Przeu 
kilku dniami odbyło się takie przedstawienie 
i zgromadziło przeszło dwa tysiące widzów, 
między którymi znajdował si^ także namiestnik 
Czech, hr. Thun. Był on oczai >wany tem wi­
dowiskiem. Pisma ilustrowane zamieszczają 
ryciny, przedstawiające epizody przedstawieniu, 
a nie tak to drwne czasy, guy wszystko, co 
ma związek z religią, tylko w humorysty oznych 
pismach w formie karykatury mogło" znaleźć 
miśjsce.

Ogromne zasiugi około podniesienia du­
cha katolickiego kładzie założone pized cztere 
ma laty Towarzystwo imienia Leona, ma 
jące w Wiedniu swą siedzibę. W tym roku 
odbyło ono walne zgromi dzenie w Insbruku i 
uchwaliło zająć się wydaniem popularnego pi­
sma , wyświecającego cele sooyalnej rei >rmy 
w Austryi. Ogromno wrażenie wvwarła odczy­
tana na tem zgromadzeniu rozprawa profesora 
uniwersytetu dr. Pastora „o pielęgnowaniu cho­
rych w czasach reformacyi'' Wykazuje on 
w niej dokumentami historycznymi, jak w cza­
sach reformacji u protestantów t”w iga przed 
śmiercią i obawa zarażenia się paraliżowała 
wszelką miłosierną dział',Iność, podczas ’ p ly  
Kościół katcnck' zauładaniem szpitali i nowyoh 
zakonów przynosi! ulgę cierpiącej ludzkości. To 
też powstało wćwozau przysłowie: „Wygodnie 
jest żyó po lutersku, aie słodko umierać pr ka­
tolicku*1. 1 i

Rzym 13 sierpnia.
(m) Z powodu zbliżających się wyborów 

w t Franoyi odbywa się od pewnego ozasn ży­
wa wymiana korespondenoyi między W atyka­
nem a episkopatami we Francy; i przywódz- 
oanfi tamtejszych katolików, których dużo 
stoi dziś jeszcze ne tem etanów sku, że tylko 
monarchia jest formą rządn, na którą prawo­
wierny katolik zgodz ć się może. Owóż O,oieo 
święty prostuie te błędne zapatrywania i 
w liście wystosowanym do arcybiskupa w 
Bordeaux p-zypomins katolikom francuskim, 
że Kośoiół uznaje także repnolikańską formę 
rządu, zatem nie msją raoyi ci, którzy uwa­
żają za swój obowiązek zasadniczo występo 
wać przeciw republice. Takiego obowiązku 
Kościoł na nich nie wkłada, wkłada „adnak 
że na nich nierównie ważniejszy odov, iązek 
walczenia przeciw antyohrześo:jŁńsfc on usta­
wom i przeoiw wszelkin Dezwyznaniowyn. 
zapędom rządów. Taką była mniej więcej 
treść listu papieskiego. Pisma masońskh je­
dnak wyzyskały go w prawdziwie oszukańczy 
sposob, aby obałamucić opinię publiczna we 
Francyi. Doniosły one bowiem, że Ojciec św. 
wydał do biskupów poufny list pasterski, w 
którym poucza, , ze „systemy rządowe nie 
mają nic wspomegc z religią, ale porlewaz 
każdy rząd ma swą władzę od Boga, zatem 
i ustawy jego pocnodzą z natchnienia Łożego 
i nie mogą być przeciwne" religiiu. — Niedo­
rzeczność tę powtarzaią skwapliwie wszystkie 
pisma, stojące na usługach rządu francuskie­
go i masonów, chociaż jesj ona tak monstrualną, 
że nawet ze zdrowym rozsądkiem poged” ó 
się nie da. Taka to jest od dawna taktyaa 
masonów. Każdy środek jest dla nieb gudzi- 
wy, gdy idzie o podkopanie powagi Stolicy 
Świętej.

Papieże od dawna już walczą przeoiw te­
mu strasznemu wrogowi, -zatruwającemu ser­
ca i dusze narodów, a Leon X III jest mo­
że jednym z najżarliwszych szermierzy w tej 
walce. Z poleoeuia Jego zebrał uczony jezu tr 
k s . Serafin Oretoni mnóstwo dokumentów i do­
wodów, wykazujących niecne tendencje m.\-
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Tymczasem w bufeoie Tadeusz kazał sobie 
podać szklankę wody z lodem, wypił ją du­
szkiem. połknął lód, uspokojony zrowu na po­
zór, poszedł szukać pana Aleksandra.

Zna azł go w bibliotece, śoigająoego wzro­
kiem grupę widocznie świeżo przybyłych osób, 
które w towarzystwie eskortującego je grzecznie 
gospodarza, szły przez salon, lawirując między 
taónzącemi parami. Łagodne zwykle oczy Brodz­
i ł  go miały za binoklami wyraz gniewnego 
n aemaku.

— W} obraź pan sobie, — zawołał, gdy Ta­
deusz przy nim stanął — ta stara waryacba, 
bo uż jej inaozej nazwać nie mogę, przyje­
chała! Słyszałem jak się tłumaczyła pani Nie- 
żewskiej, że przyjeżdżają z Innego balu, na 
którym musiały D y ó  komecznie, ale to nie pra­
wda Pannie Władysławie musiało się lepiej 
zrobić pod wieozor, więc jak ją zaczęła mę­
czyć...

Ohciał mówić daiei, wtem spojrzał uwa­
żniej na Tadeusza i urwał.

— Przez Bzga! co panu jest? — szepnął, 
ohwyiająo go za ręki, — Jesteś okropnie blady.

Mn dzieniec konwtdsyjnie uśoisnął tę dłoń 
poozciwą.

— Nic mi ńie jesf, — odrzekł głucho. — 
Chcę pana prosić o jedną przysługę.

Pan Aleksander odrazu się domyślił o 00 
chodzi. Cofnął się z nim w głąb śpiesznie.

— Co to? O 00? — zawołał bardzo przejęty. 
Kochany panie Tadeuszu! Może błahostka

jaka i Błagam, zastanów się!
. V deu8z odpowiedział mu ponownym uści­

skiem.
— Nie Pytaj pan, — rzekł. — Spojrzyj na 

mnie. — widzisz, że jestem zupełnie spokojny 
i przytomny,— dodał z naciskiem.— A wi jc.. 
Oto adres mego przeoiwnika. Ja wyzwałem, Na 
wszystkie warunki choćby najostrzejsze zga­
dzam się. Owszem, żądam ich. Możliwość po­
rozumienia się wykluczam zupełnie.

Odetchnął, głęboko, gdyż mówienie przy­
chodziło mu z szaloną trudnością.

— Tak mało tu znam kogo, — zaozął po 
ohwili — proszę, bądź pan tak dobry, wyszu­
kaj mi od fiebie drugiego sekundanta.

— A ezemużby nie de Soli... — rzekł pan 
Aleksander i nie dokończył.

Pomimo całej mocy panowania nad sobą, 
Tadeusz wzdrygnął się jakby |Jn knięi;y rozpa- 
lonem żelazem; blada twarz skurczyła mu się 
i stale pedobną do fizyognomii zranionego -irła, 
a z błę1 i' ayoh oczu padły takie iskry, < d któ­
rych w trzeźwym bystrym umyśle Brodzkiego 
cała sytuaoya rozjaśniła sis raptem okre [.nem 
światłem. Zdjął go taki żal, że byłby chętnie 
dał m ląć sobie prawą rękę, aby módz cofnąć 
to nieszczęsne nazwisko, ktćregc rzucenie było 
tak niebaoznem, a urwanie tak okrutnie zna- 
cząoem.

Zamilkli obaj. Wtedy Tadeusz odwróoR 
się znowu i odszedł zwolna, a Brodzi i został 
z oczyma posępnie utkwionemi w ziemię i już 
go nie z« trzymywał

— O macko! — zajjozało znowu w rozdar 
tej piersi młodzieńca, — o matko!

P ar Aleksander z r o z u m i a ł  go. a więc i on

coś podejrzywał. Więo może wszyscy coś po­
dejrzewali, wszyscy, nietylko ten młokos pija­
ny! 0  Boże wielki!

Od tej chwili ani na jedno mgnienie oka 
w zmąconej głowie syna Kiotyldy nie powstała 
myśJ, aby w całej tej okropności był choćby 
cień prawdy, aby matka jfigo mngia być rze­
c zy  w iście winną ! O c h 1 p rzen iga y ! W_dzi_ił tyl­
ko potworną złość świata 1 fatalną moc po­
zorów.

Ale tego było mu dosyć! dakto! ta istota 
tak czysta, ta, do której modlił się prawie je­
go ubóstwiany ojciec, ta bywałą przedmiotem 
podobnych rozmów.

Przewracało mu się w głowie. Było z nim 
tak, jak z pobożnym aseet", któremu wyrzu­
cono by jego świętość z relikwiarza, i użyto go 
do wywożenia śm ieci! Pierwszym popędem 
Tadeusza po rozmowie z panem Aleksandrem 
było uoieo z tego balu, ale wstrzymała go myśl 
o matre. Ona przedewszystkiem nie powinna 
była domyśleć się niczego, dla niej należało mu 
zostać, tańczyć nawet, ohoćby miał zwaryowaó. 
Tylko nie w tej chwili jeszcze; w tej chwili 
lękał się tylko jednej rzeczy: Spotkania Klo­
ty idy i a Przy tuj pięknej, apatycznej twa­
rzy człowieka, kti.ry ją  gubił w oczach świata. 
Na samo wspomnienie de Soligny - Kierczyń- 
skiegc ogarniała Tadeusza taka wściekłość, że 
zgrzytał aębami i wrpijał paznokcie w dłonie, 
aby go fił? uniosła.

la k  to on, on tylko był tego sprawcą 
Ona, pizez to samo, źe była tak daleką od 
złego, aie przypuszczała go nawet, ale ten — 
mężczyzną był, powinien był wiedzieć!

Te i tym podobne myśli bezładnie krąży­
ły mu po głowie, gdy jak lunatyk mijał roz­
bawione tłumy, instynktem ranionego zwierze 
oia szukając jakiegoś oiemnego kąta. Wszedł 
do oranżery' spostrzegł wielką latamiją spu­

szczająca dokoła swe szerokie wachlarze, i padł 
raczej niż usiadł na połyskujące w jej cieniu 
białe krzesełko. — Był tak słabym jak dziecko.

Zaprzestał zupełni 9 myśleć i ozuó.
W pobliżu pyszny krzew datury — jeden 

z licznych wyskoków zbytkn pan adwokato- 
węij, oaryty -wieszająeemi s.ę lak śmeżne, pę­
kate, c długich szyjkach butelki kwiatt mi rozle­
wał swe mocne wonie, w urządzonem pośrodku 
akwaryum pluskała fontanna. Raz po raz gło­
śniejszy akord mazura wpadał w tę woń i ci­
szę, jak wybuch wrzącego po za ioh obrębem 
wesela i dolatywał patetyczny, ważnością swego 
posłannictwa wezbrany głos salonowego Tyr- 
teusza, zagrzewający serca do choreograficz­
nych zapasów. Tadeu8ł nigdy potem przypo­
mnieć sobie nie mógł, jak długo tak siedział z 
obwisłem ramionami- patrząc martwo w ziemię. 
Mozę goazinę, może kilkanaście minut- tylko, 
bto] miowo odzyskiwać świadomość; rozpierzchłe 
jak ranne mgły myśli z czynały  ̂ się układać 
w o mózgu w kształty wyraaue. Miał się 
bić za pewną ilość godzin. A co potem ?

Obmowa jak hydra nieśmiertelną ma głowę. 
Zetrze jedm* wyrośnie druga na jej miejsce, 
ozy podoła, czy podobna nawet, aby podołał 
WSZti fckim? 1 w jaki spesob ? Głębokie zniechę 
cenie ściskało mu seroi. Im dłużej nad tem 
rozmyślał, tem bardziej przekonywał się, że 
pojedynek nie rozstrzyga kwesty i, która dla 
niego leżała nie w ukaraniu na poł fijanego 
młokosa, lecz w ratowaniu sławy matki i ho­
noru ojca1 A czy świat przestanie szarpać te 
jego świętości dla tego, że on i ktoś drugi w 
szary zimowy ranę : pod osłoną tajemnicy po­
ślą sobie po parę tu l, i podziurawią niemu 
piersi lub czaszki 1 Niestety! n ieste ty !

A jeżeli zginn ? ,
I  nagle zerwał się w nim dziki jak wi­

cher skalny żal jego bujnej zdrowej młodości

za tem życiem, które mu tyle, tyle dać powin­
no, które w ostatnich czasach zaczynało mu 
ukazywać w różanem świetie marzeń nieznane 
dotąa raje?... Tak; a jeżeli zginieP Jakież to 
dziwne uczucie tłuało mu się w piersiach n a  
tę myśl. Nie boiaźń przecie, tylko jak aś tęskno 
ta namiętna, jakieś pragnienie palące, jaJUŚ 
brak uzegos- ozegoś... bez czego wydało mu 
się niepodobieństwem prawie schodzić z tego 
świata.

— Chory jestem — pomyślał — to gorączka 
mnie trawi.

Czy istotnie to była gorączka?
• u • Pomi9dzy zielenią krzewów zaróżowiła się 
jakaś balowa sukienka, lekkie kroki zbliżyły 
się i uoicnly. Przed latarnią stała Ewunia, bar­
dziej niż kiedykolwiek do jutrzenki podobna. 
Na bielutkiej obnażonej szyjoe miałr skromną, 
czarną “ksam tkę, spiętą pączkiem róży; takiej, 
samych kilka pąozków tkwiło w jej iśniąoych 
kruczy ih lokach.

Tadeusz porwał się z miejsca. jednej chwili 
ta rozpierające mu duszę tęsknota opadła jak 
ptak zwijający raptem skrzydła; me czuł już 
żadnego braku. Mimowolnym popęaowym ru- 
ohen wyciągnął do niej obie ręce.

— To pani— rzekł tylko — panua E w a1—a 
słowa te brzm-ały raozei jak dana sernemu so­
bie odpowiedź, niż jak powitanie.

Panienka podała mu swoją rąozaę, okrytą 
prawie do ramienia dnńską rękawiczką.

— Pan tu sam — Ślicznie! A wszyscy tam 
tańczą mazura — rzekła siląc się na swój oza- 
purny tonik, aby ukryć ogarnu jąoe ją óomią- 
szanie.

Tadeusr. nie puszcza! jej ręki 

(Ciąg dalszy nastąpi).
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aonstwa i złożył już Ojcu św. obszerny refe­
rat, Leon X III zaś niebawem przeszłe nowe 
''nsrrukoyj biskupom, polecające im, aby gor­
liwie wzięli się do tępienia masoństwa we 
wszystkich krajach, gdzie się zagnieździło. 
Największa praca czeka ich we Włoszech, tu 
bowiem najsilniej ono korzenie zapuściło i 
tutaj rządzi wszechwładnie, zasłaniając się 
w miarę potrzeby to narodem, to koioną. 
I  tak w świeżym zatargu z Watykanem o 
.nstaiŁcyą p&cryarchy weneokiego ks. kardy­
nała Sarto, windy kuje minister oświaty ja­
kieś urojone prawa dla korony i odmawia 
patryarsze „exequaturw królewskiego. Utrzymu­
je on, że korome przysłużą prawo patrona­
tu nad stolicą patryarchalną w Weneoyi i 
me Papież, ale król ma ją obsadzać. Nadto 
odgraża się nnni3te”, ze odtąd żaden z bi­
skupów nie otrzyma „exequatura, jeśli nie 
wniesie do króla prośby o nominacyę.

Brak drobnej monety we Włoszech przy­
biera rozmiary formalnej klęski ekonomicz­
nej Handel na tern cierpi niesłychanie, wm- 
le sklepów po wielkich miastach zamknięto 
a na drzwiach ioh umieszczono napisy: 
„Zamknięte z powodu braku drobnych pie­
niędzy". Zdarzyło mi się spotkać znajome­
go, który od rana do wieczora chodził po 
całem ruieśoie i niSJ mógł zmieniać biletu 
dziesięciolirowego; chciał kupić marek na 
poczcie, nie sprzedano mu, bo nie miano
czem reszty wydać , był w kilkunastu tra­
fikach i z tego samego powoda nio sprzeda­
no mu cygar, zaszedł do kawiarni i napił 
się piwa w nadziei, że przecież w ten spo­
sób zmusi gospodarza do postarania się o 
drobne pieniądze, lecz i tu go nadcieja za­
wiodła — gospodarz powiedział m u : zapłacisz 
pan innym razem. Dopiero nad wieozorem 
udało mu się zmieniać swój b let u jakiegoś 
rzemieślnika.

Najdotkliwiej daje się czuć ten brak 
pieniędzy przemysłowcom, zatrudniającym 
dużo robotników, w sobotę bowiem nie 
mają ozem ludzi wypłacić. Z tego powodu 
zaprowadziło wiele firm zuaczki aluminiowe, 
blaszane, a nawet papierowe, którymi robotni­
kom płacą Kupcy w miastach przyjmowali 
chętnie te znaczki, gdyż zarząd fabryki zo­
bowiązał się w każdej chwili za okazaniem
ioh wypłacać za nie gotówką. Tymczasem
rząd zabronił wydawania takioh zn&ozków i 
zagroził ściganiem sądowem wszystkich, któ- 
rzyby je wypuszczali. Wywołało to wielkie 
wzburzenie między ludnością, zwłaszcza w 
Sycylii. Dzienniki opozycyjne rzucają się z 
tego nowodu namiętnie na rząd, który nie 
mogao sam dostarczyć drobnej monety, za­
brania obywatelom radzić sobie jak można. 
Jeden z dzienników pisze, że zamęt w ży­
ciu publicznem, wywołany arakiem drobnej 
monety, sprawia to, iż w Sycylii coraz gło­
śniej podnoszą hasło separatyzmu, to jest o- 
derwama się od Włuoh. Ta emigraeya wło­
skich monet zdawkowych za granice państwa 
da się wytłómaczyó w pierwszuj linii tern, że 
zawierają one w sobie tak dużo miedzi, iż 
spekulantom opłaca się topić je i sprzedawać 
na miedź, następnie tein, że kursują one 
nietylko we "Włoszech, ale lakże we Fian- 
cyi, Szwajcaryi, B elgii, Grecyi i Serb. i ; 
skoro zatem dostaną się n. p. do Francyi, u- 
toną w tamtejszym obrocie pieniężnym. Jak 
wielkie mnóstwo włoskich monet miedzianych 
po 5 i 10 centimow k”ąży we Francyi, oka 
zu e  się najlepiej stąu, że rząd włoski zamu- 
rza zawrzeć z grupą banków paryskich układ, 
na mocy którego banki te zobowiązałyby s:ę w 
oznaczonym terminie wyłowić z obiegu mone­
tarnego Francyi włoskich monet miedzianych 
za 50 mńionów lirów i dostarczyć je rządowi 
włoskiemu.

Z wystawy obrazów.
Kraków 16 sierpnia.

Obrazy niemieckich milarzy. wystawiane 
w Krakowie lub L wowa, dają nam dość do­
bre pojęcie o sztuce niemieckiej, poza obrębem 
twórczości koryfeuszów tej miary, co Arnold 
Bóklin, Uhde, Gabriel Maks i Lembach.

Pewna oschłość, zaskorupienie tnę w da­
wno utartych formach, wyrażanie się w spo- 
Sub przyjęty i ustalony, szablonowy, banalność 
w obrabianiu tematu, charakteryzuje produ­
ktywne pod względem ilości, lecz nie Wielkie 
malarstwo niemieckie. Wszystko na ś wiecie, 
a zwłaszcza sztuka, w chwili, kiedy sama sie­

bie zaczyna kopiować i obracać w zaklętem 
kole przyjętych pojęć, przestaje być żywotną 
i schodzi z tego stanowiska, na jakiem konie­
cznie utrzymać się powinna, jeżeli rzetelną 
sztuką cnee pozostać. Znamieniem sztuki po­
winna być ruchliwość, drżenie nieustanne za 
objawami życia, doszukiwanie się coraz to no­
wych form, stanowienie coraz to nowych pra­
wideł — i to będzie dowodem jej żywotności. 
W  Niemczech jest kilka wielkich talentów, jak 
owe wyżej wymienione, nierozumiauyck prze­
ważnie przez swycLJziomków, stojących samo­
tnie,— i jest olbrzymia falanga malarzy o nie­
wielkiej indywidualności artystycznej, różnią­
cych się pomiędzy sobą jedynie rutyną 
techniczną i apostołująoych za tą, lub ową 
szkołą. Chłop z fajką, wieśniaczka z cytrą, 
poczbylion z kuflem, panna na tle zieleni z 
kwiatkiem w ręku, mająoa wiosnę alegoryo- 
wać — to są kreacye, które w tysiącznych 
wydaniach na każdej wystawie oglądać można.

Hartmann, Którego kilka obrazów na w y­
stawie krakowskiej widzimy, jest typowym 
przedstawicielem tej kategoryi niemieckich ma­
larzy. Jest to artysta, który się nauczy i. ma­
lować trawę oświetloną słońcem, jak na obrazie 
„Rybołówstwo", i zgrabnie zaaranżować szkice 
w zamaszystych pociągnięciach pędzla, jak 
„Gęsiarka". Wielkiej obserwacyi życia, wni- 
knienia w charakter tego lub owego momentu 
u mego nie znajdziemy i tego zresztą H»rt- 
manowi nie potrzeba, bo on ma swoją rutynę, 
która starczy mu za wszystKO.

Najlepszym z jego obrazów jest „Rybo­
łówstwo11. Pierwszy plan, — słońcem oświetlo­
na trawa — czyni dobre wrażenie, figury nie 
na, gorsze w rysunku i dość dobrze namalowa­
ne; światło odbijające się od wody w kuble na 
twarzy dziewczyny nachylonej jest dosyć wyra­
ziście zaakcentowane, za silnie jednak na twa­
rzy chłopca stojącego ubok, a ta twarz przypo­
mina zwiędłą skórkę cytrynową. Woda oświe­
tlona słońcem nie jest utrzymana we właści- 
wem natężeniu światła, mimo że artysta potę­
żna ilość kremzerweisu w tym celu wyekspen- 
sował; najsłabszym jest ostatni plan. W obra­
zie „Gęsiarka11 szło autorowi bardziej o efekto­
wne linie i o piękny kleks jak o charakter i 
to zepsuło rzecz skądinąd nie najgorszą. Na 
innej pracy tego malarza jest maleńka dziew­
czyna rwąca z nizkiego drzewka owoc. Ostatni 
plan jest najlepszy, dziewczyna odcina się sła­
bo na tle zieleni. W sposób konwencyonalny 
malarz rzucił kilka listków słońoem oświe­
tlonych.

Ogólnie rzecz biorąo, Hartmann dość 
wprawdzie maluje, nie okazuje jednak wielkiej 
bystrości obserwacyjnej i robi wrażenie fabry­
kanta obrazów.

Znużeni studyowaniein niemleokiego ma­
larze, zwracamy się z przyjemnością ku kilku 
pracom Jacka Malczewskiego. W  każdej z nich, 
choćby najdrobniejszej, uderza przedewszyst- 
kieiu talent. Wpada nam w oozy obrazek nie 
wielki pod tytułem „Wiosna." Temat to stary 
jak św: t, wziął go jednak do obrobienia ma­
larz o wielkiej indywidualności — i jakże ina­
czej ów temat w jego rękach wygląda, niż 

j u pierwszego lepszego Niemca! Nie ma tutaj 
panny z kwiatkiem, ale jest skromny pejzaż 

, w łepski, który się dopiero co przy pierwszem 
cieple wiosennem z pod śniegu wyłonił. Środ­
kiem, wzdłuż obrazu — gościniec; za nim — 
wieś. Tuż na pierwszym pianie dwóch pastusz­
ków pasie gęsi i owce na ugorze; jeden z nich 
majstruje coś koło bata, drugi, trzęsący się od 
zimna pod podartą gunią, zapatrzył się w dal, 
bo oto drogą sunie kolumna pyłu, wiatrem 
skręcona. W tej kurzawie widać jakieś nagie 
postacie, pełne życia i oąaia, namiętności i po­
żądani. To allegorya rozbudzonej natury, zmy­
słowości. Można zarzucić, że takiej wizyi nie 
może mieć pastuszek. Można powiedzieć, że 
obrazek taki jest dziwactwem malarskiem. Ale 
to przyznać trzeba, że szablonu nie ma i ma­
lowanie jest dobre. Obrazek pod względem ko­
lorytu jasno utrzymary, daje dobre złudzenie 
pejzażu słonecznego.

Inny obrazek tego artysty „W kościele11 
jest wykończonym szkicem do wielkiego obra­
zu, — szkicem, w którym autor wykazał wiele 
wraź ii wości na barwy.

Malarzem, który w teoryi wyznaje, nie 
zupełnie jednak w praktyce stosuje zasadę, że 
wszelkie sztuczki, jak szykowne pędzlowanie, 
zawNsibte traktowanie linii itd. są balastem 

| zbytecznym, częstokroć zabóji zym, jest p. Wo- J dzinowski. Obraz jegb „Opuszczona11, nie od­

znaczający się zresztą oryginalnosoią pod wzglę­
dem pomysłu i przeprowadzenia, nosi na sobie 
widoczne ślady tych sztuczek. Jest tutaj w 
pewnym stopniu to, co nazywają pięknem pędzlo- 
waniem. Figura, opai ta o ścianę kościelnej na­
wy, szwankuje cokolwiek w rysunku i robi wra­
żenie, jak gdyby ją malarz pierwotnie znacznie 
grubszą w pasie narysował i dopiero potem 
rozmyślił się, że będzie za dużo dobrego. W ie­
niec uschłych liści, wisząoy na ścianie, jest 
prawdopodobnie na pamięć malowany. Pan 
Wodzinowski, to artysta utalentowany. O tern 
wiemy i wierzymy mocno, że się rychło wyle­
czy z tych niedostatków, które ujmę przyno­
szą jego obrazom

Reklamowany i wedle niektórych zasłu­
żony krytyk i znawca obrazów, a zarazem ma­
ła,rz Witkiewicz wie bardzo dobrze o zabój­
czym wpływie każdego szablonu i usiłuje 
wszędzie go unikać, nie czyni jednak tego bez­
wiednie, intuicyjną siłą  talentu, ale drogą zi­
mnego rozumowania, to też oji e u każdego ma­
larza, nie pojmującego szkodliwości szablonu, 
maniera uderza, o tyle u p. Witk: owmza gwał­
towna cnęó wyzwolenia się z wszelkiej manie­
ry — stała się właśnie manierą, którą można 
nazwać : przesadą dobrych chęci. „Portret męż
czyzny11 przez niego; namalowany, to rzecz
słaba; głowa formalnie olśniewa czerwonością, 
a niewielkie siwe wąsiki są wprawdzie dość 
zabe wnie, ale rzeczywiście bez wszelkiej ma­
niery do góry podkręcone. Całość robi wraże­
nie mozolnego podkreślania charakterystycz­
nych esoh, a nie instynktowego unikania 
sztucznych efektów. Obraz tego samego arty­
sty „Noc zimowa11 ;est nieszczególnie barwami 
oddany. Widocznie malarz ich nie podpatrzył 
należycie, z farby nie zrobił śniegu, nieba i 
światła księżycowego, a pejzaż w całośoi jest 
twardo, bez wyrazu namalowany.

Rada miasta Lwowa.
Lwów 18 sićrpfifa.

Na wezorajszein posiedzenie n*szej repre- 
zentacyi miejskiej uchwalono zawiązać komitet 
ratunkowy dla niesienia pomocy dotkniętym 
powodzią mieszkańcom Galicy i. Posiedzenie 
wczorajsze zagaił p. wiceprezydent dr. Mar­
chwicki następującą przemową:

„Świetna Rado! Klaska, jaka wskutek dwu­
krotnej w tym roku powodzi i ciągłych de­
szczów, dotyka liczne części naszego kraju, 
przybrała rozmiary na któryoh złagodzenie 
ani pomoc, ani środki miejscowe wystarczyć 
nie mogą; nie wątpię, że rząd centralny i Sejm 
w całej rozciągłości spełnią swój obowiązek i 
zaopiekują się tą tak srodze dotkniętą ludno­
ścią, w tej jednak ohwili chodzi o pomoc do­
raźną, szybką, jaka częstokroć najwięcej nie­
szczęście łagodzi, najlicznijisze łzy ociera, tę 

|  pomoc w pośród nas, w stolicy kraju, której 
obowiązkiem we wszystkiem, co wzniosłe, co 
szlachetne, przodować, nieszozęśliwi znaleźć 
pow inni.

„Reprezentaoya st. m. Lwowa zawsze i 
wszędzie wierną “była tej zajadzie, ilekroć k lę­
ski elementarne dotknęły, czy to pojedyncze 
miasta, czy szerokie warstwy naszej ludności 
wiejskiej; myśl pierwsza ofiary, ratunku stąd 
wychodziła, sądzę zatem, że i tym razem, wo­
bec rozpaczliwego położeniu tysięcy współbra­
ci naszych, z trwogą pytających o jutro, obo­
wiązkiem naszym jest podmośó hasło wspól- 

| ne pomocy i śp.esząc z ofiarą gminy miasta 
Lwowa, zawiązać komitet ratunkowy, aby za­
danie io przeprowadził.

„W tym celu w porozumieniu z lfoznymi 
członkami świetnej reprezentacji, pozwoliłem 
sobie zaprosić panów na nadzwyczajne posie­
dzenie Rady i przedłożyć do uchwały następu­
jące wnioski:

„Reprezentaoya m. Lwowa zawiązuje ko­
mitet ratunkowy dla niesienia pomocy klęską 
powodzi dotkniętym, do krórego zaprasza: 
JJE E . księży arcybiskupów Morawskiego, 
Sembrabowioza i Issakowicza i pp. Stanisława 
Badaniego, Zygmunta Dembowskiego'^ Rozwa­
dowskiego, ks. Mazuraka, ks. Zabłockiego, wice­
prezydenta kr. dyrekcyi skarbu dra Korytow- 
skiego; dyrektorów : Deymę, Seferomoza, wi- 
ceprez. Tchórznickiego, Białoskórskiego, dra 

! Rybickiego, dra Krzyżanowskiego, Domaszew-

I skiego, dra Gnoińskiego, Bohdana, Dawida 
Abranamowicza, ks. Tawlikowa, ks. Wasilew- 

i skiego i przełożonych kościołów i probostw, 
dr. Garo, Jelenia, Simonowicza, Lazarusa, Zgór- 
skiego, Jasińskiego, Terenkoezego, Liliena, Ho­

rowitza, Epsteina, Klarmana, dr. Placyda Dzi- 
wińskiego, Nahirnego, Bełeja, Szuchiowioza, 
Romańczuka, Jana Lewińskiego, dr. Merczyń- 
skiego, dr. Merunowicza, dr. Opolskiego, dr. 
Bylickiego Stanisława Szozepanowskiego, dr. 
Maohkt, dr. Pawlikowskiego, dr. Różańskiego 
dr. Skałkowskiego, dr. G. Ziembickiego, dr. 
Jana Czaykowskiego, dr. Popiela, dr. Jekelesa, 
dr. Roberta Czajkowskiego, Jana Bratóra, n&d- 
inżyniera Skowrona, Ważnego, Bayera, Leona 
Bratki w°kiego, Karola Bałłabaua, dr. Balasicsa, 
K. Zielińskiego, Boiesława Wysłouoha, Alber­
ta Wilczyńskiego, Jana Fraakego, di. W ła­
dysława Zajączkowskiego, Stanisława Dulębę, 
Mussila, Sklepińskiego, Staohiewicza, Drexlera, 
Padewskiego, Ihnato wiozą, Seylarta, Reissa, 
Frylirga, dr. Ostaszewskiego - Barańskiego, dr. 
Vogla, Platona Kosteckiego, Adama Krechowie- 
ckiego, Wacława Masłowskiego, Liberata Za­
jączkowskiego, Władysława Bełzę, Starkla Ju ­
liusza, Tadeusza Ozapelskiego, Bronisława Ko­
morowskiego, Stanisława Ros3owskiego, Wło­
dzimierza Buynowskicgo, Alberta Szkowrona, 
— i całą radę miejską w komplecie.

„Na cele tego komitetu przeznacza s'ę z 
funduszów gminnych złr. 5.000, który to wydatek 
pokryty zostanie w rub. XXVIII. budżetu m 
Lwowa11.

Oba te wnioski przyjęto bez dyskusyi je­
dnomyślnie.

F © - ; x r o ć L z i i e .
W  dalszym ciągu o klęskach wyrządzonych 

w kraju przez powodzie otrzymujemy następujące 
listy :

?j Borysławia : (M. J.) „Dnia 10 sierpnia
o godzinie 10 wieczór, nastąpiło gwałtowne 
wezbranie górskiego stiumyKa Tyśmienicy. Z po­
czątku fakt ten nie zapowiadał tak groźnych na­
stępstw, spokojni więc mieszkańcy miasteczka Bo­
rysławia, leżącego po obu stronach Tyśmienicy, 
ze spokojem udali się na spoczynek, gdy jednak w 
pół godziny zaczął deszcz siluy padać, który trwał 
bez przerwy do rana, obudzeni ze snu m.sszkańcy 
skonstatowali podniesienie stanu wody do niebywa­
łej dotąd wysokości, wskutek czego komunikacjo, 
z kopalniami nalcy w Schodnicy już od rana 11 
b. m. została zerwaną O godzinie 2 l/i po połu­
dniu dnia tego nastąpiło prawdopodobnie oberwanie 
się chmury, gdyż deszcz lał takiemi strugami, że 
o 5 mtr. oddalonego przedmiotu większych rozmia­
rów nie było można dostrzedz, zaś stan woay o 
6-tej wieczorem był taki, że m ist, dzielący dwie 
połowy Borysławia, z oderwanym z obu stron do­
jazdem i przyczóikami był zupełnie pod wodą. 
Rozhukany żywioł zasilony okolicznymi górskimi 
potoczkami, przerwał w'ęc i z drugą połową Bo­
rysławia zupełnie komunikacyę.

Woda po uszkodzeniu mostu zerwała wszyst­
kie kładki, oprócz tego domy położone w pobliżu 
koryta spokojnej od niepamiętnych czasów rzeczki 
Tyśmienicy, częścią zostały zabrane,' częścią stoją 
zupełnie pod wodą.

Najdotkliwiej jednak straszny ten żywioł dał 
się uczuć w przemyśle górniczym, bo woda pozale­
wała blisko 130 szybów woskowych i naftowych, 
w liczbie tych znajdywały się i takie, które domi­
nowały w obecnej Jtagaacyi kopalń Borysławia 
świetną wydatnością. Starzy mieszkańcy Borysła­
wia twierdzą, że od czasu j ik „Borysław Borysła­
wiem “ nigdy woda tak strasznych nie narobiła 
szkód jak w b. roku.

Tratwy zbite z zerwanych przez wodę chodni­
ków przewożą z zagrożonych przydrożnych domów 
dobytek. Krzyk i lament poszkodowanych, przewa­
żnie żydów, nie do opisania. Komisarz górniczy 
de'egowany przez c. k. urząd górniczy okręgowy 
z Drohobycza zasystował roboty w szybach kopalń 
firmy Galie. Ranku kredyt., oraz w kopalniach dro­
bnych przedsiębiorstw położonych w części t. zw. 
„łozinie" w pobliżu wody. Bliższe dane o klęsce 
wyrządzonej przez wodę sprawdzić będzie można 
dopiero po usunięciu katastrofy. Deszcz ciągle pada 
silnj z małemi przerwami

Trzy przedsiębiorstwa górnicze: firma „Kaspe­
rek i Ska11, „Waldinger i 3ka“, „Szama Hanes i 
Ska“ zastanowiły ruch kopalń zupełnie do czasu 
możności skonstatowania rozmiaru klęski t. j. obli­
czenia czy roboty około odwadniania szybów się 
opłacą

Robotników wielu ginie z nędzy; obecnie t . 
13 b. m. robią jeszcze trzy firmy, t. j. Galicyjsk’ 
Bank kredytowy, Towarzystwo francuskie, oraz 
Gartenberg i Ska i to zaledwie w kilkudziesięciu 
szybach; prawdopodobnie obeens klęska elemen­
tarna dobije przemysł górniczy zupełnie".

Z  Turki donoszą nam : Powódź wyrządziła u 
nas ogromno spustoszenia. Wz Durzone fale porwały 
czterdzieście kilka domów, a z górą trzynta mocno 
uszkodziły. Woda w domach była przeszło ne wy­
sokość dwóch metrów i poniszczyła wazystkie me­
ble i rzeczy, Gdyby wylew był nastąpił w nocy, było­
by się mnóstwo ludzi potopiło. Wszystkie mosty 
zerwane. Z jednej części miasta na drugą dostać 
się nie można. Notaryusz p. Pędracki, który przed 
dwoma tygodniam sprowadził się do naszego mii- 
sta, stracił wszystko. Meble, obrazy, książki, a na­
wet wszystkie akta popiynęły z wodą, W sądzi3 i 
starostwie akta poniszczone, fazafy i biurka poprze­
wracane, wszystko nurza się w błocie; w biurach 
pozostał namuł przeszło na łok eć wysokości. Ura­
tować nic nie było można, gdyż fale wody przy­
płynęły nagle i w kilku minutach ogarnęły wszy­
stkie domy w mieście, mieszkańcy ratowali się 
ucieczką na pobliskie góry, chorych wynoszono na 
rękach, brodząc prawie po szyję w wodzie. Fale po­
rywały domy, niosły je z wielką siłą i rozbijały o 
most. W domach nie ma ani jednego pieca, ani je ­
dnej kuchni, wszystko rozwalone. Nędza straszna.. 
Cudów waleczności w ratowaniu ludzi dokazywali 
ksiądz Tryczyński i żandarmi Iwanicki i Chimka, 
wyciągali słabych z domów z narażeniem własnego 
życia i wynosili w góry.

Utworzył się tu komitet ratunkowy, który 
wniósł do Namiestnictwa o pozwolenie zbierania 
składek w całym kraju.

Z  Zakopanego nam piszą dnia 15 bm. (8. B.) 
Skutkiem długotrwałych deszczów nawiedziła okoli­
cę naszą powódź, jakiej od lat kilkudziesięciu nie 
pamiętamy Droga krajowa z Ni wego Targa do 
Zukopauego na przestrzeni 24 km. stałe się me do 
użycia, gdyż wszystkie pięć mostów zostały częścią 
zburzone, częścią podmytej a droga w Szaflarach 
przerwaną. KTka cLałup w Poroninie i Szaflaraen 
woda zabrała, a w Zakopanem kilka domów z oba­
wy zawalenia się cłeloźować musiano. W  wielu 
miejscach rzeki utworzyły nowe koryta, opuszczając 
dawne. O olbrzymiej siie wezbranych wód może 
dać pojęcie fakt, iż woda niosła z łatwością kamie­
nie wielkości metra sześciennego, które uderzając o 
siebie wydawały huk podobny do strzałów armat­
nich słyszanych z oddali; wyrywała całe drzewa, 
unosząc je z szaloną szybkością w doliny. Ratunek 
utrudniała okoliczność, iż-rzeka co chwilę zmieniała 
kierunek prądu.

JE . p. min.ster Zaleski przybył tu wśród naj 
większych p zeszkód w niedzielę ze Lwowa i za­
mieszkał wraz z rodziną w zakładz.e dr. Cbramca. 
Piękny przykład poświęcenia i dbałości o naszą 
miejscowość duł nasz starosta p. Czarkowsk: 
który jeszcze w sobotę przybył tu z Nowego Targu 
i dugiądał osobiście akcyi ratunkowej. Władze na­
tychmiast zajęły a.ę sprawą przywrócenia horruni- 
kacyi, co będzie niezmiernie trudnem. W  tym celu 
odbyła się wczoraj u p. ministra Zaleskiego w za­
kładzie dr. Ghramca narada, w której wzięli udział 
starosta Czarkowski, hr. Wł. Zamoyski i inźyniei 
krajowy p. 0 ’Bvrn. Komuaikacya możliwo obecnie 
jedynie przez wierchy na Bańską z wielkiem. tru­
dnościami i przeszkodami.

Na domiar złego, w najkryty:zniejszy dzień, 
w sobotę 12 bm. druty telegraficzne łączące nas ze 
światem, zostały skutkiem powodzi przerwane. Do­
piero w poniedz.ałek rano z wielkim trudem przy­
wrócono ruch telegraficzny. Sto3y zaległych depesz 
żądających ratunku i pomocy, czekało na wyeks- 
pedyuwame, a na prawdziwe uznanie zasłuży ta te­
legrafistka p. Janina Kowenicka, która pracując 
przy aparacie bez przerwy 15 godzin zdołała wy­
słać wszystkie depesze. W ugóla podnieść należy 
dbałość tutejszego urzędu pocztowego o dobro pu 
bliczne, gdyż dzięki podziwienia godnej wytrwałości 
dy.ektora p. Fingera. naczelnika p. Wilusza i ori- 
cyała p. Rzepeckiego ruch j ocztowy został utrzy­
many. W tej chwili po krótkiej pogodzie zaczyna 
znowu deszcz padać.

*

Wydział krajowy uenwalił przyznać, po poro­
zumieniu się z prezydyum namiestnictwa następujące 
zasiłki dla powiatów i gmin dotkniętych powodzią 
z przeznaczonej na ten cel kwoty 25.(KO zł. z fun­
duszu krajowego. Udzielono do dyspozyoyi Wydzia­
łu powiatowego w Brzesku kwotę 500 z ł , w Jaśle 
kwotę 500 zł., w Kolbuszowie kwotę 300 zł., w 
Stryju dla gminy Sokotów na żywność kzotę 2C0 
zł., dla reszty dotkniętych powodzią gmin powiatu 
stryjskiego kwotę 500 zł, dla gmin Janowice i Wró­
blo wice w powiecie tarnowskim kwotę 200 zł.; dc 
dyspozycyi Wydziału powiatowego w Turce kwot. * 
500 zł., w Wieliczce kwotę 150 zł. na żywność dli 
gminy Głów; do dyspozyoyi Wydziału powiatowego 
w Przemyślu kwi tę 500 zł., Wydziału pow. w Ro­
hatynie 800 zł., razem więc asygnowaro na zapo­
mogi bezzwrotne 3650 zł.

(Legenda arabska)

przez A n n ę  N e n m a n o w ą .

Kto raz ujrzał twe lica, jak zorze,
Ten wnet szydzić z uwielbień przestanie, 

miłości już bluźnić nie może
Ni rdy więcej, — Ałłaehu, nasz Tanie! 

(Pieśń ludoiva arabska).
Na wschód od Kairn, po prawej stronio 

Nilu, od zielonych g ijfw  ogrodów Delty aż 
po brzegi Czerwonego morza, sięga skalista pu­
stynia arabska martwą, pustą, na pozór bez­
brzeżną przestrzenią. Gdzieniegdzie szeroką pła­
szczyznę przerzynają skały wysokie, pokłady 
muszlowe, lb głębokie jary, w których minio­
ne dawno stuucia złożyły szczątki drz3w i ro­
ślin skamieniałych; tu i ówdzie wśród piasków 
nagromadzonych przez wichry i burze, widnieją 
ślady dróg dawnych wiodących do staroegip- 
skich od wieków zaniedbanych kamieniołomów, 
dziś ednak nie znajdziesz tu nigdzie śladu ży­
cia lub ruohu, wszędzie spokój i cisza, groza i 
martwota śmierci.

W  pośród tego morza suchych piasków 
i skał martw ycn przez Boga i ludzi przeklę­
tych, oczom pielgrzyma, który zabłądzi w te 
stror-y, aky uje się nagle rosnąca na wzgórzu, 
samotna, zielona palma, jedyny krzew świeży 
na całej tej rozległej przestrzeni. Jakim cudem 
krzew ten z suchego łona żwirów, tu zdała od
życiodajnych fal Nilu, źyou swe czerpie i soki «:ówa, zekupując fraszki, świeoiaełka i słody
dobywa, jest istotnie zagadką, toż dziwaczne 
baśnie opowiada o samotnej owej prlmie prze 
sądny lud arabski.

Dawnemi laiy, w pobliskiej osadzie Be- 
duinów zwanej Memf-^i Jtkarsh, leżącej na prze- 
oiwległem wybrzeża Nilu, żył Szeik *) bogaty 
i dumny mieniący się potomkiem proroka. Chlu­
bił się on z dawnego a zacnego rodu i z bo- 
gaotw, któremi go Allach obdarzył, a przed

zielonym *) t-urbanem, którym pizepauywał 
skronie, pokornie schylali głowy okoliozni Be- 
daini i wieśniacy.

Ale Allach (błogosławione niech będzie 
imię jego) w sprawiedliwości swojej, każdemu 
z ludzi małą tylko cząstkę szczęścia udzielił, 
otóż i szeik Abdallab choć miał bogactw tyle, 
choó namioty jego wysłane były tkaninami 
z Bamasku i Persyi, a na złoocnych nargillacb 
błyszczały dyamenty i rubiny, nie miał nie­
stety nikogo, komuby te skarby przekazał. Bóg 
nie dał iau syna, a z całej rodziny, którą 
śmierć mu wydarła, pozostała tylko jedyna naj­
młodsza córka ostatnu j jego żony, uroozo pię­
kna Leila. Cieszył się też nią jak najcenniej­
szym skarbem, strzegł jej jak najpiękniejszej 
rajskiej krzewiny. Otoczona licznem gronem 
niewolnic i służebnic, wzrastała młoda Leila 
w zagrodzie cjca niby w haremie książęcym. 
Nigdy białe jej rączki uie tknęły pracy**) iane 
prócz misternych haftów, które wyszywała na 
kosztownych tkaninach.

Wychowana jednakże na wsi, wpośród 
pustyń, używała mło. a beduinka, więcej nieoo 
swobody niż zamknięte po haiemach kobiety, 
często w towarzystwie swych niewolnic wy­
biegała na wzgórza pustyni albo też schodził ł 
nad brzegi Nilu, dla zaoawy glinianą „Gullhę11***) 
na kształtnej dźwigając głowie.

Czasami też owarzyszyła Leila ojcu, gdy 
w dniach Mi ilidu****), ror1 ijał namioty na przed­
mieściach Kairu, wtedj uradowane dziewczę, 
okryte czarną, gęstą zasłoną przeoiegało ulice 
miasta, pod strażą wiernego murzyna, ogląda­
jąc z siekawością zbytkowne magazyny „Fran-

cze. Leila wiedziała o tein, że jest piękną  ̂dłu­
gie godziny trawiła przed swem zwieroiadełkum

*) Potomkowie proroka mają przywilej nosze­
nia zielonych turbanów.

**). Beduini wstydzą się pracy i kobietom swym

*) Przewódzca Beduinów.

nie pozwalają niczem się zajmować.
***). Gullba, naczynie porzyste n£- v?odę uży­

wane w całem Egipcie.
****). „Mulid“, uroczystość religijna połączona 

zwykle z igrzyskami lndowemi.

to wplatając drobne monety do lśniących, czar­
nych a licznych *) warkoczy, to przydłuźając 
„kokiem"**) cień, który ciemne jej rzęsy rzu­
cały albo barwiąc paznogoie sokiem wonnej 
„henny". _

Od j»kiegoś czasu jednak, smagła jej twa­
rzyczka dziwnie smętny przybrała wyraz a 
nawet jej pełne, rumiane usta, straciły dawny 
uśmiech dziecięcej pustoty. Leila przeczuwała 
że pożegna wkrótce rodzinną zagrodę a z nią 
chwile szczęścia i swobody ; wiedziała, iż ojciec 
przeznacza ją za żonę jednemu z dalekich 
krewnych, nie młodemu już, ale bogatemu 
Hassanowi. Był on również z dawnego rodu, 
posiadał kilka „okkelów11***) w „Masr“ (Kai­
rze) i miał harem z niezwykłym urządzony 
przepychem. Leila będąc dzieckiem widywała 
często Hassana, gdy przybywał w odwiedziny 
<ł° JeJ o;ca, a wtedy już posępna twarz jego i 
wzroK ponury niewymowną Budz.iy w niej 
trwogę. Tego to właśnie człowieka przeznaczo­
no jbj za męża i pana.

Weselna uroczystość odbyć się miała po 
ukończonym poście Ramazanu****)., w miesiącu 
„Szaualu zawsze szczęśliwym dla mi lżonków 
i kochanków.

O wolną wolę, o głos serca zwyczajem 
muzułmańskim nikt biednej Leili nic pytał i 
je,j też na myśl nawet nie przyszło, aby się 
oprzeć mogła woli ojca i krewnych.

Nie uszła jednak bacznemu oku Abdalli 
zmiana zaszła w usposobienia dziewozyny, a 
ponieważ rzadkim był teraz gośoiem w swej 
zagrodzie, gdyż wieczory i noce Ramazanu 
spędzał najchętniej w Kairze, nakazał więc sta­
rej -Farmie, piastunce Leili, aby starała się roz­
weselić swą panię a zarazem strzegła pilnie 
każdego jej kroku.

Zapomniał otary Abdallab, iż łacriej za­

trzymać w locie ptaka, gdy już skrzydła w po­
wietrzu rozwinął, niż ustrzedz młode serce od 
uczuć burzy, od walki, do której bożą wolą 
przeznaczone.

Pewnego wieczoru, gdy szeik Abdaliah 
jak zwykle otoczony służbą, do Kairu wyje­
chał, a w zagrodzie jego same pozostały ko­
biecy, Leila nasłuchawszy się do woli piosnek 
nueonyoh przez niewolnice, widząc je wszyst- 

| kie wesoło zebrane przy t. z. „fatur11, t j. wie­
czornej biesiadzie, namówiła piastunkę swą do 
przechadzki w oświetlonej blaskami księżyca 
pustyni. Stara Fatma nie chciaia z początku 
zezwolić na żądanie dziewczęcia, w końcu je­
dnak uległa prośbom i pieszczotom Leili.

Wyszły przed namiot; wieczór byl jasny, 
błękitny, jak bywają zwykle noce nad Nilem, 
pełen srebrzystych blasków i promieni; lekki 
wietrzyk przynosił z gajów Delty woń róż i 
jaśminu i cała natura zdawała się ujęta nie 
snem, lecz uroozem, rozkosznem marzeniem.

Djrzawszy małą łódkę na lalach Niń-ń ko­
biety nasze pr^epian iły się na drng* brzeg 
rzeki i stanęły na skalistej w y ż y n ie , skąd w tle 
błękitnem widr.e były oświetlone szczyty mi­
naretów Kairu.

Fatma strwożona samotnością i ciszą stąd 
już powracać chciaR do zagrody, ale Leila jak 
zwinn» gazela upojona swobodą wciąż naprzód 
biegła, przeskakując wzgórza na wzgórze. 
W  końcu znużona piastunka usiadła na odła­
mie skały i oświadczyła, że sił jaj  nie staje na 
dalszą gonitwę. Rada nie radu zatrzymać się 
musiała L siła i stanęła opodal nieoo na małym 
wzgórku. Sądząc się tu zupełnie samotną, od­
rzuciła z czoi a ciężką, czarną zasłonę i patrząc 
z tęsknotą w tę dal tajemniozą, która dla niej 
jakimś i aoza^owanym była światem, zanuciła 
znaną pieść Beduinek:

*)• Beduinki trefią włosy w liczne drobne 
warkocze.

**). „Kohlu czarna barwa używana do brwi 
i rzęs.

**,f). Okbel, skład towarów.
****). Ramazan, miesiąc postu, w którym za­

kazane są uroczystości weselne.

„'*! stokroć milsze namiotu łacnmany,
„Nizli więzienne pałacowe ściany,
„I dźwięczniej w puszczy gra wio.ier wzburzony, 
„Niż lutnie śpiewne, niż strojone flety,
„I chleb w rodzinnem ognisku pieczony 
„Słodszy, niż sztuczne w puharach szerbety.“

Kończyła właśnie ostatnią zwrotkę, kiedy 
tuż koło niej odezwał się dźwięczny głos 
męzki :

— Kto i6stcś czarodziejko pustyni i jakim 
cudem przybywasz tu sama jedna... o tej 
porae ?

Zamyślona dziewczyna nie spostrzegła, 
iż od dłuższego już czasu, miody Arab opar­
ty o wzgórek wpatruje się ciekawie w jej u- 
roczo piękną, oświetloną księżycem twarzycz­
kę. Spostrzegłszy go nagle przed sobą, Leila 
krzyknęła z przestrachu i uciekać chciała, ale 
noga jej poślizgnęła się o kamień — była­
by upadła, gdyby młody Arab nie pochwycił 
jej silnie w ramiona; zaczęła wołać o po­
moc, ale namiętny, serdeczny puoałunek zam­
knął jej usta

— Nie lękaj się — szeptał młodzieniec — 
jam nie zbójca, nazywam się Aehmed eoD 
Ibrahim ),, i jestem synem wieśniaka z Be- 
driszen**), uspokój się. Od dłuższego czasu., 
patrzę tu na c ebie, jak na zjawisko nadziem-J 
skie. Powiedz, kim jesteś ? skąd przybywasz r* 
chodź ze mną?

— Puść mnie, puść! — zaklinam na Ałła- 
cha i święte słowa proroka — wołała przera J 
żona Leila — uchodź, bo zemsta mego ojc  ̂
cię dosięgnie... jestem córką szeika Beamno 
Abdalli... ,

Na te słowa zadrżał młody Arab i opuść: 
ramiona.

— O Boże! — zawołał z cicha. — Ozemi 
w tę stronę skierowałeś kroki moje. Tyś cór) 
najmożniejszego z Beduinów, piękna dziew 
co, a ,nm synem prostego Tell&cha. F 
toż więc cię ujrzałem, aby wnet postrada 
na wieki

(Dokończeniu nastąpi).

*) Achmed ebn Iorahim, znaczy tyle co AG 
med syn Ibrahima; Arabowie nie mają nazwisa 
dowych. tylko używają imion rodzinnych dla bb 
szego określenia nazwisaa.

**) Bedriszen, wieś w pobliżu Kairi



PRZEGLy> i  dnia 18 Sierpnia 1893

Równocześnie odniósł się też Wydział krajo- 
*vy telegraficznie do prezydenta ministrów hr. Taaf- 
fego z przedstawieniem rozmiarów ponownej kata- 
stroiy powod siowej, która kraj nawiedziła i z proś­
bą o pomoc państwa, a przede w szystkiem o przy­
spieszeni załatwienia sprawy udzielenia z fundu­
szów państwa kwoty na razie 75.000 zł., której po­
trzebę Wydzia" krajowy uzasadnił i wykazał w pi­
śmie do rządu centralnego wystosowanem jeszcze 
w d. 8C czerwca 1898, na które to pismo jednak 
dotąd nie otrzymał wcale odpowiedzi.

K Ł

Lwów 18 sierpnia.
Z powodu urodzin Cesarza odbyły się dziś

We wszystkich świątyniach całej monarchii uroczyste 
nabożeństwa na intencyę Monarchy. We Lwowie 
Wczoraj wieczorem, iako w wigilię urodzin, odbył się 
capstrzyk muzyk wojskowych. Dziś rano na cytadeli 
dano 25 salw armatnich, a muzy ki wojskowe ode­
grały pobudkę. We wszystkich kościołach odbyły 
się uroczyste nabożeństwa; w katedrze obrs. 1. na 
nabożeństwie by]. reprezentanci wszystkich władz 
rządowych, autonomicznych i wojskowych, rektor i 
dziekan-' uniweisytetu, Rada miejska i tłumy publi­
czności. Pan Namiestnik w imieniu NPana przyjmo­
wał dziś życzenia, składane przez duchowieństwo i 
reprezentantów wszystkich władz.

1E. p. Namiestnik, Kazimierz hr. Badeni, powró­
cił wczoraj z Buska do Lwowa.

Wybór uzupełniający jednngo członka Rady 
powiatom,rej w Żydaczowie, z grupy miatt i mia­
steczek, rozpisało Namiestnictwo na dzień 21 wrze­
śnia r. b.

Konkursu. Ruda szkolna okręgowa w Pilznie 
rozpisała konkurs na kilka posad nauczycielskich — 
W  okręgu łańcuckim jest również kilka posad nau­
czycielskich do obsadzenia. Mogą o nie ubiegać się 
kandydaci i kandydatki posiadający świade- twa doj­
rzałości z oeminaryów nauczycielskich.

Ze sfer notaryalnych. P. Benjamin Maksy- 
mi i r  Reiner, mianowany notaryu.zem w Boryni, 
złożywszy dnia 8 bm. przysięgę służbową, rozpoczął 
swe urzędowanie.

W Sprawie reformy g r . k a t  s e m in a ry ó w  d u ­
c h o w n y ch  o d b y ła  s ię  w c zo ra j n  p a n a  N a m ie s tn ik a  
k o n fe re n c y a , w  k tó re j  o p ró cz  p. N a m ń s tn ik a  w zięli 
u d z i a ł : ks. m e tro p o lita  S e m b ra to w ic z  i b isk u p i p rz e - 
mJski i s to n is ła w o w sk ..

Dzi-nniki ruskie donosz , iż rząd zapropono­
wał, ażeby konsystorz uustąpił poczcie na urządze­
nie biur iedną część zbędnych obecnie po zniesieniu 
centralnego seminaryum we Lwowie lokalności ru­
skiego seminaryum lwowskiego. O woź ks'ądz me­
tropolita zwołał dla sprawy tej osobną ankietę, — 
która ucbw tliła dać na to pytanie odmowną odpo­
wiedź , a równocześnie postanowiła zaproponować 
rządowi bezzwłoczne założenie tak zwanego semina­
ryum małego dla chłopców, uczniów gimnazyalnych, 
na wzór tego seminaryum małego, jnłie arcybiskupi 
obrz. łać. już od dawna własnym kosztem utrzy­
mują. Koszta utrzymania luskitgo seminaryum ma­
łego miałyby byó pokryte z rundu ;zów rozwiązanego 
seminaryum wiedeósk.ego.

Ważnym przedmiotem konferencyi biskupów 
ruski h ma być także założenie nowego dziennika 
ruskiego o cendencyi szczerze pojednawczej i kato- 
1:’ kiej.

Doroczne rekolekcye trzydniowe dla kapła­
nów rozpoczną się w Przemyślu dnia 28 bm. wie­
czorem w kaplicy seminaryum ducLownego łaciń­
skiego pjćl przewodnictwem k \  M. My cielsk iego 
T. J. KB.^ża pragnący wziąo udział w tych ćwi­
czeniach niechaj wcześnie zgłoszą się do rektoratu
seminaryum.

Po rekolekcyach , w piątek przed południem, 
odbędzie się walne zgromadzenie Towarz. „Bonus 
Pastor “. t

Komitet I I !  S°  Zjazdu prawników i ekonomi­
stów polskich w Poznaniu og łasza: „U prasza się
Wszystkich tych uczef tników Z jazlu , którzy zgłosili 
s ię z referatam i, lecz§ stieszczeń ich j szcze 
nie n a d e s ł a l i ,  aby raczyli to uskutecznić bezzwłocz­
nie w interesie publik acyl program u i streszczony, h 
referatów przed Zjazdem-

Wiadomości dyecezyalne. Rz. kat. dye .ezya 
krakowska: JE. ks. kardynał nadai c-xpcsitorium ca- 
nonicale ks. Jakóbrwi Zychowi, proboszczowi w Dzie- 
k p n o w lcaeh.

Odznaczenie. Cesarz nadał Włodzimierzowi 
Kitlos-i, kapitanowi okrętu liniowego, szl .choctwo 
z przydomkiem r Bialopiór“.

PogłosKOm, podanym przez niektóre dzienmai, 
o odwołaniu manewrów i rzekomem osobnem przy­
byciu Cesarza do Galieyi, ceLm zwiedzenia miej­
scowości, dotkniętych powodzią, zaprzeczyła urzędo- 
wnie (ju,zeta oowska. Nie ma w nich ani słowa 
prawdy. - cgiosLi te ,  zanotowaliśmy przed kilku 
dr.iaiuj y  naszem piśmie ile zastrzegliśmy s ię , że 
za ich prawdziwość nie b ie rz e m y  żadnej odpowie­
dzialności.

W Stanisławowie O grom ną semAcyę wywołało 
uwięzienie milionera , dyre fctora tamecznego Towa- 
warzyst sa  zaliczkowego, Abrahama Kieglira, teścia 
Iz. Lihenfelat. O s k a r ż o n y  on jest c zbrodnię oszustwa. 
Odstawiono go pod eskortą do aresztó* śledczych

Iw" i a £ b 5 r u* V ń ?ki * * «
ks. kanonik Zygmunt Odelgiewicz, proboszcz p 
6w. Mikołaja we Lwowie.

0 AnJriollim donoszą pisma warszawskie,  ̂ ze 
stan zdrowia tego znakomitego artysty malarza jest 
bez nadziei.

Wiedeński „Credicorenvereinu ogłasza niewy- 
piscamość kupca Salomona Schenkla w Rzeszowie.

Siostry Nazaretanki z Krakowa zamierzają 
założyć w Stanisławowie filię swego zakonu z in ­
stytutem  naukowym wychowawczym.

Z Mvślenic donoszą, iż do dnia 15 b. m. usu­
wająca się w Stróży góra zas_ pała już cały gości­
niec na pizestrzeni około 200 metrów i zarząd dro­
gowy musiał zrobić prowizoryczną drogę, gdyż ina 
czej komunikauya byłaby zupełnie przerwane.

Dobra myśl. Kijowska rada miejska uchwaliła 
asekurować każdjgo lekarza, zajętego lecheniem osób 
chorych na cholerę, na 50U0, felczera na 2000, stu- 
denta-medykc na 3000 rubli.

„Skała11, stowarzyszenie katolickiej młodzieży 
rękodzielniczej, urząuza w niedzielę dnia 20 bm. we 
własnym ogrodzie przy ulicy Mickiewicza pod 1. 28 
zubtwę towarzvska w poii czeniu z przedstawieniem 
amatorskiem sztuk p. t. „Podejrzana osoba", kome- 
dva W dnym aacie tanisława Dobrzańskiego, oraz 
„Rusin i Krakowianka", obrazek ludowy w jednym 
ancie ze śpiewami i tańcami. Początek zabawy o 
czwartej po południu, a przedstawienie rozpocznie 
się o ósmej wieczorem.

Przerażające wiadomości o powodziach i w y­
lewach nadchodzą z W ęgisr- I  tak donoszą z Pre- 
azowa, że tam dużo ludzi utonęło, komunih&cya te­
legraficzna zupełnie przerwana. Z okolic dorzecza 
Popradu donoszą o strasznych scenach.^ Dnia 14 bm. 
spadły ulewne deczuze i spowodowały liczne wylewy 
rzek Pod Preszowem pociąg kolejowy ugrzązł w 
wodzie. Podróżni nie mogli opuścić wagonów mu­
sieli pozostać w nich do rana, poczem przeprawiono

ich na łodziach do Preszowa. Nowozbudowane kolej wytrą„lszych podróżników po^kich, powrócił w tyoh
z Bardyowa zupełni a zniszczoną Plony w okolicach 
powodzią nawiedzonych zniszczone doszczętnie. Rze­
ka Ungh zalała całą okolicę pod Ungwarein i zbu­
rzyła mnostwo domów. W  samym Ungwarze woda 
sięgała wyżej dachów.

Wiec katolików niemieckich cdbędzie się w 
dniach od 27 do 31 b. m. w prastarem mieście ba- 
warskiem Wiirzburgu. Równocześnie z wiecem bę 
dzie otwartą wystawa starożytności z dziedziny sztuki 
kościelnej. Kosztowne sprzęty kościelne , jako to : 
monstraneye, relikwiarze, kielichy, ampułki, trybu- 
larze itd., sięgające XII-go wieku, będące włesno- 
ścią kościołów wiirzburskich i innych bawarskich, 
wraz z cennymi obrazami, rzeźbami, ornatami itd., 
złożą się na kolekcyę ciekawą, nietylko dis? znaw­
ców, ale i dla lubownifeów sztuk pięknych i zabyt­
ków starożytności.

Z Drohobycza donoszą do Diła co następuje
Pozaprzeszłego tygodnia odbyło się w Borysła­

wiu wielkie zgromadzenie żydów celsm utworzenia 
„Nationalpartei". Uczeni doktorzy ze stolicy Lwowa 
prawili długo o przykrych stosunkach swego narodu, 
zagrzewali zebranych, aby się wszyscy bez różnicy 
stanu łączyli przeciwko wspólnemu przeciwnikowi... 
chrześoiianin >wi. Antisemityzm, niedopuszczanie ży­
dów do wyższych urzędów i szkół, zakładanie po 
wsiach kramów chrześcijańskich, a tern samem wy­
dzieranie zarobku żydom, znierienie propinacyi i „za­
grabienie" dla chrześcijan sprzedaży soli, polonizo­
wanie narodowości żydowskiej... oto tematy, nad 
którymi mówcy do późnej nocy się rozwodzili, otrzy­
mując co chwila huczne brawa, bródki, jakimi się 
ma zawczasu zapobiegać takiemu liehu to w pierw­
szym rzędzie związek narodowy, szerzenie słowem i 
pismem poczucia narodowości żydowskiej, domaganie 
się szkół z gwarą żydowską jako Rykiem wykła­
dowym i zbieranie kanitałów na ponme dla uboż­
szych w sprawach handlowych, przemysłowych, rol­
niczych i naukowych. Zgromadzenie to, w którem 
uczestniczyły wszystkie odcienie postępowej i staro- 
zako^nej partyi żydowskiej nie wyjmując nawet 
kandydatów stanu nauczycielskiego przyszłych teo- 
'ogów rabinów — miało się powtórzyć w zeszłym 
tygodniu, ale niestety przeszkodziła podobno nagła 
i niebywała powódź.

Z Dąbrowy pod Tarnowem piszą nam:
Staraniem Towarzystwa kasyna mieszczańskie­

go cdbędzie się dnia 19 bm. w tutoiszym kościele 
parafialnym uroczyste nabożeństwo żałobne za dusze 
śp. pięciu członków rządu narodowego, straconych 
przez Moskal, w Warszawie dnia 5 sierpnia 1864.

1 Warszawy piszą do Ozam:
Wiadomo, że przed dawnym domem Staszica 

na Krakcwskiem Przedmieściu stoi pomnik Koper 
nika. Z powodu przemiany domu na prawosławny 
internat, w głowach niektórych tutejszych diejatieli 
powstała myśl, która zbyt charakterystycznie świad­
czy o intelektualnym poziomie tych panów, aby jej 
me przekazać potomności. Oto pomnik stoi plecami 
do gmachu. Ponieważ jednak gmach ten będzie te 
raz internatem prawosławnym, przeto jest zamiar 
obrócenia pomnika frontem do gmachu! Jestem pe­
wny, że myśl ta nawet w Zamku wyśmianą zostanie 
i urzeczywistnienia się nie doczeka, ale w każdym 
razie jest znamienna.

Od h abiny Anny Potockiej z Rymanowa 
otrzymujemy następujące pismo:

„W obec wieści obiegających o wylewie w 
Rymanowie czuję się w obowiązku parę słów na­
pisać dla zaspokojenia rodzin oawiących tu gości, 
oraz poinformowania tych osób, co na trzeci sezon 
przyjechać zamierzały, a których przesadzone wia- 
oOiiiości powstrzymać mogą. Bogu dzięai straty 
uieolliczone dotąd, ale ogromne, dotyczą mnie sa­
mej, a nikt z gości ani na mieniu, ani na zdrowiu 
nie ucierpiał, prócz pana Edera fotografa, który w 
najniższej części Zakładu nad rzeką mieszkał i 
bardzo znaczne straty poniósł.

Właściwie woda tylko do jego mieszkania 
weszła, o.az do domu Lademeistra i do dwóch fron­
towych pokoi w domu zwanym „paką", bo wszyst­
kie domy względnie do rzeki stoją dość wysoko i 
daleko. Najstarsi ludzie raz tylko wylew taki pa­
miętają w Rymanowie, temu 45 lat. W obec tylu 
ludzi, którzy w okolicy stracili literalnie wszystko 
i którym kij żebraczy tylko pozostał, skarżyć się 
nam na nabze straty nie wolno, Bogu owszem dzię­
kować, że źródło nasze, które było w wielkiem 
niebezpieczeństwie ocalało, a dopóki ono żyje, Ry­
manów nie zaginął. Nazajutrz po wylewie już ko- 
munikacyą, choć jaką taką, przywrócono i kąpiele 
się odbywały w porządku, a nawet do tego czasu 
już dwa bale aię odbyły, na których ochoczo się 
bawiono do białego mazura. Z Wydziału krajo­
wego mamy nadzieję otrzymać subwencyą na prze­
prowadzenie choć częściowe regulacyi rzeki; regu- 
lacya ustrzegłaby nas od nowych strat, które w tym 
roku po dwóch wylewach są istotnie okropne. Bawi 
tu w tym celu pan inżynier Sikorski i izmordo- 
wanie pomimo deszczu zwiedzając cały bieg naszej 
rzeki Taby i gorszego od niej jeszcze, niesfornego 
Czarnego Potoku.

Zdawało się, że na biedny RymauSw dość już 
i tak biedy, tymczasem dzieje się rzecz dziwna; 
jakieś złe podszepty dają się słyszeć między 
gośćmi, namawiające do wyjazdu, zaręczaj jce , że 
źródło zepsute, że kąpiele będziemy robić z deszczówki, 
że nie ma po cu siedzieć w Rymanowie dłużej.

obee takich podszeptów i intryg uprosiłam 
W jj. c tawika shemika, zaprzysiężonego rzeczo­

znawcę, członka kom svi balneologicznej, f e tó ry  w 
porozumieniu z panem doktorem C z y ż ó w  -zem, f iz y ­
kiem powiatowym i bawiącymi tu panami leka­
rzami, wydał orzeczenie następujące :

Na mocy dokonanych przczemnie prób i 
oznaczeń chemicznych wody mineralni j Etymanow- 
skej, ze zdroiów „Celestyny", „Klaudy'- i „Ty- 
t si , stwierdzam, że: wydatność zdrojów co do
ildfefi wypływu, jakości wody, przezroczystości, 
perleniu, smaku, ciężaru gatunkowego reakcy cl e- 
micznej podług dokonanej analizy jak jściow j, jak 
również oznaczenia stałych składników i bezwodnika 
węglowego z wszystkich trzech zdrojów p ,n' i 
zupełnie się nie zmieniły i cyfrowo identyfikują się 
z datami chemicznej analizy ilościowej i oznaczeniami 
dokonanemu przez profesora Wszechnicy lwowskiej 
Dra Bronisława Radziszewskiego.

Rynanów d. 15 sierpnia 1893.
Tytus SławiJc, chemik-technolog, członek ko- 

misyi balneologicznej, zaprzysiężony rzeczoznawca 
sądowy i td , Dr. Józef Dublet, lekarz zdrojowy, 
Dr. Czyżewi z, lekarz powiatowy.

Na podstawie powyższegu rozbioru, niniejszem 
stwierdzamy, iż skuteczność wód Rymanowskich 
wcale nie uległa zmianie.

Dr. Marczyński, c. k, radzca zdrowia, Dr. 
Jodłowski lekarz ordynujący w Rymanowie, Dr. 
Krzyszkowski, Dr. Jan Eegiec, były asydtent przy 
katedrze chemii w uniwersytecie Jag: illońskim, 
Dr. Piotr Kvchars/ciu.

Zdaje mi się, że dawni goście, którzy mnie 
dobrze znają, pomyślą, że gdybym już nic prócz 
deszczówLi nie miała do dyspozycyi w Rymanot ie, 
tobym im sama poradziła aby powracali dc domu. 
Piszę to więc dla gości nowych, na których za­
ufanie nie miałam jeszcze czasu zasłużyć.

Podroinik polski. P. Ant( ni Pisulinski, b y łv  
urzędnik w Namiestnictwie lwowskiem, jeden z naj

dniach do Galieyi, po 10 letnim pobycie w środko­
wej 4fryce, poniżej Zanzibaru, i bawi obecnie u 
państwa Niwicbich w Ujeździe. Przywiózł on z 
sobą piękne zbiory wyrobów murzyńskich, z któ­
rych dużo wykonanych jest z prawdziwie arty­
styczną zręcznością. Szczególnie podobają się wy­
roby ze złota; broń rzeźbiona, firanki, tytonierki 
z rozmaitych traw i roślin wykonane są wybornie. 
P. Pisulińsk' zamierza na przyszłorocznej wj stawie 
lwowskiej w pawilonie podróżników polskich wy­
stawić swe ciekawe zbiory. Literatura nasza, w 
której tak mało mamy opisów podróżników pol­
skich, zostanie zapewne przez p. P. opisem jegc 
podróży wzougaconą, a spodziewać się można tego 
tern więcej, i i  p. P. ma wielki dar i łatwość zajmu­
jącego opisywania tego, co widział. P. P. zajmował 
się w Afryce polowaniem na słonie i handlem, na­
leżąc do kompanii angi lskiej.

Pomnik Mickiewicza w Karlsbadzie. Przed
kilku dniami donieśliśmy, iż Polacy w Karlibadzie 
krzątają się około zbudowania pomnika dla Mickie­
wicza w Karlsbadzie. W tych dniach kemitet, zaj- 
mujący się tą s. rawą, wydał następującą odezwę:

Rodacy ! Idąc śladem innych narodowości — 
w Karlsbadzie przebywających, grono Polaków po­
stanowiło postarać się o wzniesienie pomnika wiesz­
czowi naszemu Adamowi Mickiewiczowi, by tym spo­
sobem uczynić zadość godaości i dumie narodowej, 
a zarazem okazać, że wszędzie i zawsze potrafimy 
uczcić chlubę narodu naszego. Pomnik stanie na 
miejscu więcej uczęszczanem, łaskawie przez tutej- 
s^ę gminę ofiarowanem. Spodziewać się należy, że 
każdy z Polaków odwiedzających Karlsbad, przyczyni 
się ofiarą do urzeczywistnienia 1 go zamiaru, i dla­
tego prosimy c składanie datków pieniężnych do rąk 
uproszonych w tym celu pp.: Władysława Kołacz­
kom kiego, właściciela domu „Wcilburg" (Garten- 
zeile) i dra Walentego Kretowcza, lekarza ordynu­
jącego ŵ Karlsbadzie „Stadt Warschau", oruz osób, 
przez nich upoważnionych i w listy składkowe 
zaopatrzonych, a w szczególności także do rąk upro­
szonych pp .: dra Stanisława ELssewuza, lekarza or­
dynującego w domu „Kopernik" i dr. C. Stiche, le­
karza ordynującego w domu „Insel Riigen". Upra­
szamy upizejmie datki łaskawie ofiarowane, cyframi 
wpisywać w rubrykach na odwrotnej stronie tego 
pisma przy położeniu swegu nazwiska — i listę tę 
wraz z uzbieraną gotówką o lesłać do rąk skarbniaa 
p. Władysława Kołaczkowskiego w Karlsbadzie — 
w domu „Weilburg*.

W  Karlsbadzie 10 sierpnia 1893.
Od_zwę tę między innymi pudpisali pp. . Wło­

dzimierz Gniewosz i prezydent miasta Lwowa p. 
E imund Mochnacki. Gdy zebrany fundusz wyniesie 
3 000 jzłr. komitet nawiąże wówczas rokowania 
z jednym z artystów rzeźbiarzy, Polaków. Przewo­
dniczącym komitetu jeat p. Włodzimierz Gniewosz, 
zastępcą p. Mochnacki, sekretarzem dr. Kulikowski, 
adwokat ze Lwowa, skarbnikiem p. Wład. Kołacz­
kowski, zastępcą dr, Kreiowicz.

_ Bniigraoyl. Dwa zjazdy polskie odbyły się 
jednocześnie w szwajcarskiem miasteczku Rapperswyl 
w duiacl 7, 8 i 9 bm., a mianowicie zjazd rady 
nadzorczej muzeum narodowego polskiego i zjazd 
komisyi skarbu narodowego. Komisy a skarbu doko­
nała kontroli depozytu, i znalazła, że wynosi on 
44.619 franków. Obecny skład tej komisyi jest na­
stępujący : Zygmunt Miłkowski, dr. H. Gierszyńsk;, 
prof. Zygmunt Laskowski, dr. Karol Lewakowssi i 
dr. August Sokołowski. Co do obrad rady nadzorczej 
muzeum polskiego, to naprzód radzono nad kiluu 
sprawami administracyjnemi, potem zaś weszła na 
stół sprawa udziale w przyszłorocznej lwowskiej wy­
stawie. Zapadło postanowienie, że muzeum przyjmie 
w niej udział, nie wyszle jednak oryginalnych okazó w, 
lecz tylko fotograficzne zdjęcia, gdyż doświadczenie 
nauczyło, że przesyłka przedmiotów naraża je na 
uszkodzenie. W  zeszłym roku z wystawy w Wiedniu 
biust S-opena powrócił do Rapperswylu stłuczony, 
a kilka okazów wcale nie nadeszło. Zresztą jest 
zamiar obchodzenia rocznicy kościuszkowskiej w Rap- 
perswylu, a więc wszelkie pamiątki, odnoszące się 
do osoby naczelnika będą potrzebne ni mi ;sou.

PoKasani przez wilka wściekłego Do Char­
kowa przywieziono w oddzielnym wagonie 81 osób, 
pokąsanych prz«z wilka wściekłego. Pochodzą oni

Czwarty gościnny występ pana Bolesława Ładnow- 
skiego, artysty teatrów warszawskich. — Jutro w su 
botę o godz. pół do 8 weczorem w teatrze letnim 
„Zbójcy", tragedya w 5 aktach a 11 odsłonach 
Franciszka Schillera. Piąty gościnny występ pana 
Bolesława Ładnowskiego, artysty teatrów war­
szawskich

Część ekonomiczna.
Wiedeń 16 sierpnia.

(Z). Wczorajsza przerwa świąteczna nie 
przyniosła naszej giełdzie nic dobrego. Na tar 
gach zagranicznyoh bowiem, które wczoraj by­
ły otwarte, osłabiła się znacznie tendeneya już 
to skutkiem pogłoski o wybuchu cholery -w 
Berlinie już też z powoau nowych bankructw 
w Ameryce. W  ciągu ubiegłego tygodnia zban­
krutowało tam 386 firm a przeszło 50 banków 
zawiosiło swe wypłaty. Rozpoczęliśmy więc o- 
broty dzisiejsze ed pierwszej chwili niższym; 
kursami, a podniecały jeszcze zniżkę wiado­
mości o powodziaoh w G-alicyi w Węgrzech. 
Wielu spekulantów, którzy stale grywali na 
zwyżkę, przerzuciło się dziś do kontrmmy, to 
też było mnóstwo materyołu wystawionego na 
sprzedaż, a o kupujących było bardzo truduo. 
Zamknięcie ostateczne wykazuje dotkliwe stra­
ty kuiscwe osobliwie w rentach. Monety złote 
podrożały dziś u nas znów, jakkolwiek ażio w 
Nowym Yorku spadło z 3 na 1 V, od sta.

Ostatnie notowania:
Yredyty austr. 330 25, węgierskie 415-‘2o, 

Auglobanki 147-75, Uniony 246 25, Bankveieiny 
IIS'75, Landerbanki 236‘30, Ludwiki 217 75, 
Czerniowieckic 255-50, Renta papierowa 9615, 
srebrna 9580, aust-ryaoka złota 11885, 4°/0 
austr. renta wal. kor. 95 95, węgierska złota 
115 60, 4"/o węgierska renta wal. kor. 93-85. 
dukat 5'92, 20-frankówka 9 961/,, marki 12-35— 
ruble 1 30‘/2.

§ Giełda zbożowa. W ie d e ń  17 Sierpnia. Psze- 
rioa na jesień 7-78—780, żyto na jesień 6-77 
do 6-79, owies na jesień 6 87—6 89, kukurudza 
nowa 5 50—5 52.

Telegramy „Przeglądać
Petersburg 18 sierpnia (pryw.) 'Wosoraj 

ogłoszono ukaz, mocą któregs zniesiono jene- 
ralny konsulat rosyiski w Korfu, konsulaty w 
Weneoyi, Diarbekirze Livorno i Palermo oraz 
wicekonsulat w Żarze.

Cetynia 18 sierpnia. Kardynał Rampolla 
zawiadomił księcia, że Papież uznał ofieyalnie 
słowiańską liturgię katolików czarnogói kich i 
przesłał im kilka mszałów drukowanych starą 
głagolicą.

Berlin 18 sierpnia. Celem zapobieżenia za­
wleczeniu zarazy bydlęcej zakazał minister rol­
nictwa sprowadzać z Rosyi siano i słomę. Za­
kaz ten wchodzi w życie z amem 25 sierpnia.

Wiedeń 18 Sierpnia. Przybyło tu 2.4 robo­
tników włoskich z Nadworny. Lekarze zbadali 
ich i orzekli, ie  wszyscy są zdrowi. Pozwolo­
no ’m wstąpić tutaj do służby, wszelako przez 
pewien czas pozostaną jeizoze pod obse^wacyą 
lekarską.

Aigues Mortes 18 sierpnia. Wczoraj przy­
szło tu do krwawej bójki’ między francuskimi 
a włoskimi robotnikami. Dziesięciu robotników 
zginęło, a 26 jest ciężko rannych. W  mieście 
panuje wielklo wzburzenie robotnicy uzbrojeni 
w kije przeciągają ulicami. Posterunek iandar- 
meryi wzmocniono.

Aigues Mortes 18 sierpnia. Powodem wczo­
rajszych zaburzeń robotniczych jest to, że wło­
scy ro1 otn.cy pracując taniej obniżają przez to 
płace dotychczas tutaj praktykowane.

We wczorajszej bójce zginęło 12 robotni­
ków, w tej liozbie 11 Wiochów Ściągnięto 
wojsko z Marsylii.

Wiedeń 18 sierpnia. Z powodu urodzin 
Cesarza przystrojono flagami wszystkie budyn­
ki publiczne i wiele domów prywatnych. Na 

z gubernii ku-skiej, powiatu rylskiego. Z pokąsa- Szmelcu odbyła się parada wojskowa przed ar-
nych tylko 5 osób je et dorosłych, reszta dzieci. 
Wypadek miał miejsce dnia 2 pierpuia, a pierwszą 
ofiarą strs zliwego napastnika był 85-Ietni pastuch 
Andrejkin, który widząc biegnącego wilka, uderzył 
go kijem. Zwierz rzucił się nań i silnie pokaleczył, 
następnie pobiegł ku wiosce, gdzie  ̂ przer -,gu 12 
minut, pogryzł 12 dzieci, jedno zaś z dzieci rozerwM 
prawie w strzępy. I  tak, biegnąc od wioski do wio­
ski, ką ał wszystko, co na drodze napotkał. W  przy­
bliżeniu wilk przebiegł jakie 35 w iorst, w końcu 
przez rządzcę jednej wsi, jadącego z bronią, zabi­
tym został. Ogółem pokąsanych jest 40 osób i je­
dno dziecko zagryzione już na śmierć. Pokąsa­
nych umieszczono w Pasteurów ekim instytucie w 
Charkowie. Wielu z nich najprawdopodobniej żyć 
tie  będzie. Widok pokąsanych dzieci wprost jest 
strasznym i rozdzierającym serce. Niektóre przybyły 
z matkami, sieroty zas tylko pod opieką władzy 
policyjnej.

Nieszczęśliwy wypadek z  Borszczcwskiego 
donoszą: We wsi Puklakach, w pow. borszczow-
Bkim, kąpali się w Zbruczu czterej strażnicy skar­
bowi. Jeden z nich, Józef Panasiński, syu księdza 
z pow. sokalskiego, zostsł porwany przez prąd wo­
dy, a nie unfiejąc pływać poszedł na dno i utonął. 
Towarzyszom jego mimo wszelkich wysiłków nie 
udało się gc uratować Zwłoki topielca znaleziono 
dopiero trzeciego dnia, gdy f*le wyrzuciły je na 
mieliznę.

Zmarli. Ks Antoni Jhyliński, r. k. proboszcz 
w Michalczu (w pow. horodeńskim), brat redaktora 
Lzasu. zmarł onegdaj w 48 roku życia. Przez dwa­
dzieścia kilka lat swego kapłaństwa zjednał sobie 
zmarły szczerą miłość ludu parafialnego oraz sym- 
patyę i szacunek okolicznego obywatelstwa. Przed 
kilku laty otrzymał erpositorium canomcale. — 
W  Lul wazowie w pow. pińskim zmarł w 93 roku 
iycn. tamaczny rzymsko katolicki proboszcz ks. A. 
Mrsiyński z zakonu 00. Pijcrów.

stan powietrza. Termometr fi 11 Reaumura 
o godzinie 7 zrana, w południe -f- 14 stopni Reatun. 
Barometr 768. Od dwód miosięcy pierwszy raz dziś 
barometr podniósł się tak wysoko. Od świtu mamy 
też dzień piękny, pogodny i słoneczny, ale dosyć 
chłodny.

Mówiła prawdę.
Pani A. Alei pani z t% służącą pięknego mi 

figla spłataL’ Polecając mi ją, mówiłaś pani, że 
szpnaczki nie weźmie, a teraz musiałam ją napędzić, 
fio mi ukradła cztery srebrne łyżeczki!

Pani B. Ale szpilsk nie brała, nieprawdaż ?

Korespondencja Redakcyi. Wisi ksiądz T.
w Bóbrce. Ze zdaniem Wiel. księdza Dobr. wyr„- 
żonem w liście, pisanym do nas, zupełnie się zga­
dzamy, lis**1 jednak umieścić nie możomy z obawy 
przed k< nhskatą.

Teatr. Dziś w piątek (18) w teatrze letnim : 
„Chamillac", komedya w 5 aktach 0. Feuillefa.

cyksięciem Albrechtem.
W e  wszystkich kościołach katedralnych 

w całej monarchii odbyły się uroczyste nâ  
bożeństwa.

d o  L aCiMfbJ
dnia 17 sierpnia 1893.

HOTEL FRa NCUSKI. Książę A. Lubomirsai 
z Miiyńca. A. Waligórsai ze Swaryczowa. B. Skib- 
niewski z Balic. Dr. Krzyżanowski z Buezacza. S. 
Skarżyński ze Studzianki. W. Wiśniewski z Cie- 
mierzyniee. P. Goessl i J. Bran z Wiednia. K. Ja- 
worczyKowski z Kamionki. F. Tw ner i F. Rabel 
z Wiednia.

HOTEL EUROPEJSKI. M. Berger' z Topol- 
cza. M Pariewsha z Oiesy. L. Bilicki z Wykot. 
J . Pechar z Pragi. F. Sichse z Ozerniowiec, D. Ko­
chanowski z Lublina. J. Wolf z Glendorfu. T. Bo- 
hosiewicz ze Stanisławowa. M. Wurm z Wiednia. 
J. Passler ze Stanisławowa. W. Weidenh Ter z 
Pragi, M. Joungowa z Kruszotyna. A. Posuchowski 
z Sambora.

HOTEL METROPOLE. J. Wańkowicz z Kra­
kowa. T. Potocki z Uhrynowa. Cz. i M. Sędzimierz 
z Krakowa. J . i K. Sędzimierz z Krakowa. J. Gheł- 
mioki z Orzechowa. M. Brzozdowski i baron Rech- 
hofen z Krakowa. T. Traczewski z Czernicwiec. E. 
Januszew 'ki i E. Lonek z Czerniowiec. F. Gerlach 
z Żółkwi. F. Stojałowska z Królestwa Polskiego. 
W. Tyrchowski z Krakowa.

HOTEL KRAKOWSKI. W. Kowalski z Kra­
kowa. W. Rojecki z Liwczy. J. Wankd z Bolecho­
wa. G. Uhno ze Stanisławowa. K. F ’scher z Czer- 
niowiec. Dr. D. Zipsor z Rużniauowa. 1: Czerny 
z Kostelca. W. Schoen z Wiednia. J. Sawran z 
Brzeźan. L. Jaworski z Świrza. G. Lachmann z Mi- 
kulin ec.

N a d e s ł a n e .
Rut. yk& ta nie pochodzi od Redakcyi, nie uierze też 

ona na siebie za nią żadnej odpowiedzialności.

Z a k ł a d  w y c h o w a w c z j  
dl«, chłopców Władysława Axentowicza jn i został 
otworzony we Lwowie przy uLoy Piekarskiej 

I. 6 I piętro. 2 36

M .  J O N A S Z
(to*® bassŁor-ry |  k&stor w ym iaar

Lwo«io, ulica Jagiełło L 8, 805
kwjpnje i sprzedaje w szelkie papiery  

w artościowe i m onety po n a jd o k ła d n iej- 
tsym  karasie dziennym*

P E O L £ E S T
na

"ST ZT2. E  X> -2" T  O  " W  3 3
po złr. 5 wraz ze stemplem 

C3-łó-wxi.a w y p r a n a  3 0 0 . 0 0 0  k o r o n .  
Ciągnienie lgo wrześn.a br.

i na
3 %  losy austr. ZaKtaau kred. ziem.

II emisyi
po 1 zł. 50 ct., wraz ze stemplem. 

O-łó-wzaa, w y g r a n a  1 0 0 . 0 0 0  k o ro n , 
Ciągnienie 5go września b. r.

Przy zamówieniach z prowincyi uprasza się o dola 
czen e 20 ct, na portoryum.

Ma lot taiwpiony *a tym kantorze padła 
główne wygrana to kwocie 50.000 tłr.

jg .c ia U jw y , 
Wiedeń dni 18 sierpnia godz. 2. min. Ib,

Akcye kred. 335’75 
Alpiny 53-50
Kredyty węg. 418 25 
Anglobanki 149-25

AOGUST SCHELLEKBERG i SYS
dom bankowy i kantor wymiany m 

we Lwowie, ulica Karolr Ludwika 1.
zbłoźony w ro k u  1853. 230

kupuje i sprzedaje Tstelkie papiary wai- 
tośei~w\ losy, waluty i t. d.

Fromesy na losy kredytowe dc ciągnie­
nia I września b. r] Cena zł. 5.

Zlecenia z prowincyi załatwia się iak najtaniej 
odwrotną pocztą.

Uniony 
Ludwiki 
Nordbany 
Lombardy 
Losy tureckie 
Staatsbahny
Ozemio vrieakie 257 50

Galicyj. oblig:’ 
pmoinftoyjne 97-— 

'Wiod. losy 175-5f 
Akoye tytoń 189 75 
4% Poź. kraj.

z r. 1893 97.—
Elbethala 233-— 
L&nderbanki 24020 
Renta zł. węg 115-75 
Bankvereiny 120-— 
"Węg. rbnta p. 93 95 
Ruble 1 .3 1 -

Ueposobienie słabsze.

248-25 
218 — 
2S7-50 
102-S7 
48 10 

30065

Z izby handlowej. Lwów 18 sierpnia 1893.
1. Akcye za sztukę. 

bez kuponu bieżącego plącą żądają
bez dywidendy 

Kolej gal. Kar. lu d . 200 zł. m k. 217 — 220 —
„ Lwow.-czer.-jai. 200 zł. w. a. 254 50 257 50

Banku hipotecz. gal. 200 zł. w. a. 885 — — —
„ kredyt, gaue. 200 zł. w. a. — — 215 —

2. Listy zastawne za 100 zł.
Banku hip. gal 5°/0 los. w lat. 40 101 — 101 70 
Banku hip. gal 5 °/„ z 10°/0 pr. 110 — 110 70
Banku nip. 4J/1°/0 los. w 50 lat. 10G 10 lOO 80
Banku krajowego 44/,°/0 w. a. 100 bO 101 20
Tow. kred. galic. 4°/0 I-sza emisya 97 80 98 —

„ „ „ 4°/p los. w 41J/, lat. 98 — 98 70
„ „ „ 4 V / 0 „ 52 lat. 98 30
„ „ „ 4%  „ 56 lat. 98 30

3 Ooligi za 100 zł 
Galio. tund. propinacyjnego 4 °/0 96 70
Buków. rand. propinacyjnego 5°/0 102 25
Kom. Banku krai. 5°/0 II  emis.
Pożyczka kra Iowa 6 °/0 

z * V /o
z 4%

„ „ 4°/0 koronna
4. Losy.

Losy miasto Krakowa 
Losy miasta Stanisławowe .

5. Monety.
Dukat holenderski 
Napoleoudor . . . .
Póńmperyał rosyjski .
Rubel rosyjski srebrny 

» n , papierowy .
100 marek niemieckich

99 — 
99 —

97 40

102 26 --------
105 — --------
100 30 101 —
97 — --------
97 10 97 80

23 50 
40 —

25 —

6-
10-

5-90 
9-90 

10.10 — 
1-30— 1.32— 
1-30— 1-32 — 

6140 62-------

Ruch pociągów kolejuwych
ważny ud 1 czer-,cr 1893 wedlng zegara lwowskiego.

Pociągi po Pociągi
Przychodzą do Lwowa 

Z Krakowa

spieszne o s o b o m 0

8.08 6*01 936 6*36 » * 4 i
Z Muszyn ■ Krynicy via 
Tarnów ^tylko od 1/7

9-36do 31/b włącjme'. — — — —
Z Muszyn^ - Krynicy i

9*41Chabówki via Tarnaw — __ — —
Z Muszyny-Kryuicy via
Tłteów lub Rzeszów

601(tylko od 2h,6 do 15/S). — — —
2 Musz.-Kr, prze:. Stryj 
Z Nadbrzezia i Tarnobr. _

9'06 1*08
6*3€ —

Z Podwołoczysk i Bro­
dów (na dwoi gł iwnyl 2-46 1 0 0 2 9*46 « • * ! --

Z Podwołoczysk i Bro­
dów na dw. Podzamczi 3-8'_ 9*46 9-21 655 _

Z Suuzawy 
Z Limpolunga

lO -il
10*11 —

7-59
7*59

12-51 7-11

Z Radowiec 10*11 — 7*59 — 7-11
Z Berhomethr n- S. i

10*11Czudyna — — — —
Z howosielicy — — — _ 7*11
Z Słobody rung. kopalni 10*11 — _ — 7*11
Z Hnsiatyna via Halicz 10*11 — 7*59 — —
Z Buczacza via Halicz — _ — 12-61 —
Z Bełżca . . . , — — — -5  2. —
Z Sokala — — 816 „•26 —
Z Ławocznego, Pusztu,
Miskolca ,  Mnnkacza, 906

9*511.
1*08Chyr. i Stan. via Stryj — —

Ze Sfanja . .
Z Hrebenowa, Cny1 Si. 2-38

5*58i Borys ta wL. via Stryj —
Z BrZu- jhowic .  . •
Odchodzą ze Lwowa:

Do Krakowa . S‘01 10-41 5*26 1111 7 -3 6
D< Muszyny-Krynicy na
Tarnów lub rlzeszów — 1 0 4 1 -- _ _

Do Muszyny-Krynicy na
Tarnów (od 1/5 do 31/8) — -- * — 7 -3 6

Do Muszyny-Krynicy na
Taraór — _ 5*26 — —

Do Masz -Kr. vin Stryj _ _ 8*01 _
Do ILamzezia i Tarnob. — 1041 5*26 — —
Dc Podwołoczysk i Bro­

11*11dów (z dworca główn.) 644 3 20 10 16 —
D( Poawf loczysk i I>rc

11*31dów (z Podzamcza) . 6*58 3*32 10-40 —
Do Suczawy 6*36 — 10-36 3.3. 10 .56
Do Bucz«.:za yia Halicz — — — 3-31 —
Do Hnsiatyna yia Halicz 6-36 — — — 10*56
Do SłoDody rongnrskiej — — 10-36 — 10*56
Do Nowosiellc^ 6‘36 — — — —
Dc Bcrhometrr t .  S. i

Czudyna 6’36 — — — —
Do Radowiec . ■ 6*36 — 10-36 — 10*56
Do Kimpolnngi 6* 36 — — P-?l —
Do Sokala . ■ — — 9-56 V '21
Do Bełżca — — 9-56 — —’
D u Borysławia via Stryj — — 7-21 10-26 “ ■
Do Ławocznego, Mnn-
kacza, Miskolcza, Pe­ 8*01

8*01sztu, Chyrowa via Stryj — — 7-21 —
Do Staniał prze: Stry, — — 10-26 —■
Do Hrebenow- i Ohy- 
ro%i przez Stryj _ — 10-26

3-41
— —

)o Sayja •— -- —
Do Zimnej Wody — “ 413 -- —
Do Brzacuowiu • ■ - 351 --

Uwaga; Godziny drukowane grubemi liczbami ozna­
czają porg aocną ed 6 wieczorem dc godz. fi a ,  69 rano.

SOKAL I LILIEN
Don. bankowy i Kantor wymiany 555

W E  L W O W IE ,  k a p n ie  i  e p re e d ą je  wszelkie listy Bastawne, 6% . ObUgaoye kon ai-alne banku Kra, wegc 4 , l0 i 4 /0 poiyozJ i arajową 
Óbliff&oye długu państwa, Akoya bankowe i kolejowe, Óbugaaya pisrfrszeA&i.wa, Losy państwowa i p T *  .tn&, M m aty  ar^tryaokie i zag ramo sa­
po najkorzystniejszych warunkach. Wypłat* wylewuWanyob pUtayon obugwy, i  losów, juk itet płatnych kapci] -w bezdt iosema prowieyi Zlecan a na 
|ltld| wykinult m |rzitlto ll| ’ Priikwry Ul więkiit sa&r&aioy po Xł#<jwm i  prowincyi wykonuj* oawrotną pocxt% bnc tioliotema prowigji



rR Z E G L 4D  z dnia 19 Sierpnia 1893,
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FATALNA POM YŁKI
P O W IE Ś Ć  W  D W Ó CH  TOMACH

przez

A . B. E D W A R D A .
Ttómmoiyl* z angielskiego Zofia baronowa Harting.

(Ciąg dalszy).

Wybrałam chwilę, kiedy nikogo nie było 
na pokładzie yachta i wsunąwszy się nie­
postrzeżenie do kajuty, ukryłam się pod two- 
jem łóżkiem, czekając, aby się ukazać, gdy wy­
płyniemy na pełne morze. A teraz, panie, zdaję 
się na twoją łaskę. Jeżeli oddasz mnie w ręce 
mojej rodziny, Jacopo i mój mąż zabiją mnie; 
a jeżeli oni tego nie uczynią, to ja sama od­
biorę sobie życie raczej, niż zostanę żoną czło­
wieka, którego nienawidzę ze wszystkich sił 
duszy. Ty jeden, panie, możesz mnie uratować.

— To dobrze— odparłem — ale cóż ja z tobą 
zrobię, biedne dziecko.

— Pozwól mi być niewolnicą twoją, panie, 
i służyć oi wiernie i pokornie do końca mego 
życia.

Uśmiechnąłem się na tę jej egzaltacyę. — 
Nierozsądne dziecko, co tobie w głowie — rze­
kłam. — Cóżbym ja  robił z niewolnicą? A ty 
sama dla czegóż miałabyś przenosić zależne 
stanowisko nad swobodę i dostatek mężowskie­
go domu? Popełniłaś szaleństwo, moja biedna 
Magdaleno. Wierzaj mi, najlepiej zrobimy za­
wracając do Capri, gdzie dołożę wszelkich sta­
rań, aby cię pogodzić z poczciwym Matteo...

— Dość tego, signor! — zawołała zrywająo 
się drżąca i cała rozpłomieniona. — Widzę, źe

D robne oglOM enle zw yktym  
d ru kiem l 1/, «*,t od w yrtt.ro, tłst- 
ity m  xaś drukiem  S et.

pogardzasz mną! Zwróć mnie mojej rodzinie; 
zdaj mnie na łaskę mego opłakanego losu. Za­
służyłam na twoją wzgardę!

— Nie — odparłem. — Udałaś się pod moją 
opiekę i nie opuszczę cię. Daj mi tylko czas 
do namysłu, abym rozpatrzył się, co nam wy­
pada zrobić.

Wynikiem namysłu mego było, że zamiast 
do Neapolu, skierowałem yacht mój do Paler­
mo, a stamtąd na daleki Wschód. Tym to spo­
sobem losy biednej Magdaleny zostały związa­
ne z moimi i przyszłość jej zaciążyła na mo­
jej odpowiedzialności. W  Wiedniu umieściłem 
ją pod opieką prywatnej rodziny, gdzie stoso­
wnie do jej żyozeń dałem jej wszelką sposo­
bność wykształcenia umysłu. Po upływie trzech 
lat zrobiła zadziwiające postępy, które zwię­
kszały się z każdym rokiem. Żywa i sprytna 
z natury, przytem chciwa wiedzy, czerpie ona 
w nauce jedyne rozkosze samotnego swego ży­
cia. Od pięciu czy sześciu lat mieszka tu pod
moim daohem, w Bromhill, w zupełnem odoso- j strasse

A / ł  I n  V ł / »  n v < * / ł n ł .  ___* 1 _____  *  1  ’ ___I I  A

wej istoty, powiedz mi, Barbaro, ozy nie za­
sługuje ona na twą litość i ozy odmówisz jej 
swego współczucia?

Słuchałam opowiadania męża mego bez 
przerwy, a gdy skończył, wziął mnie w swoje 
objęcia i zapytał, czy byłam uspokojoną.

Tak, byłam nią na razie i szczerze upe­
wniłam go o tern. Słuchając go, patrząc w jego 
oczy, czyż mogłam nie wierzyć jego zapewnie­
niom w e. łem dosłownein i przypuszezalnem 
ich znaczeniu? Czyż mogłam zastanawiać się 
nad tern, czy w myśli nie czyni on zastrzeżeń 
żadnyoh? Ufałam mu bez granio, to też zapy­
tałam w najlepszej wierze:

— Jeszcze słowo, Hugonie... Czy dowiedzia­
łeś się z czasem, kogo biedna Magdalena ko­
chała i dlaczego nie mogła go poślubić?

— Tak, moja droga — odparł mój mąż. — 
Była to miłość bez nadziei i bez wzajemności. 
Oddała serce swoje człowiekowi, który tyle 
dbał o nią, co ty o wielkiego księcia Zollen-

bnieniu od ludzi. Nie widuje nikogo i nikt jej 
też nie zna w okolicy. Biedaczka, z własnej 
woli ustanowiła się moją bibliotekarką. Chciała

— A jednak, gdyby mogła była otrzymać 
rozwód...

— To było rzeczą niemożebną, moje dziecko.
bowiem w czemkolwiek przysłużyć się swemu I Kościół katolicki nierozerwalnym węzłem mał
dobrodziejowi, jak mnie nazywa. Ona to po 
rządkuje moje książki i klasyfikuje dzieła, uzu­
pełniając katalogi. Co się tyczy sekretnych 
drzwi, które odkryłaś w bibliotece, najdroższa 
moja, te kazał niegdyś, dla własnej wygody, 
wybić w ścianie dziad mój. Dla dogodzenia 
Magdalenie, która zajmuje na górze dawne je ­
go prywatne pokoje, kazałem je zamaskować 
za pomocą ruchomego przepierzenia.

Do tej pory biedna kobieta nie pozbyła 
się obawy, że zdradzony mąż odnajdzie jej 
stracone ślady i wywrze na niej swą zemstę. 
Unika też widoku każdej obcej twarzy, nawet 
twojej, żono moja, i radaby była nawet przed 
tobą ukryć swoją egzystencyę. A teraz, kiedy 
ci opowiedziałem smutne dzieje (ej nieszczęśli-

żeńskim krępuje swoich wyznawców. Mógłbym 
łatwiej wystarać się o kapelusz kardynalski dla 
siebie, niż o rozwód dla Magdaleny.

R O Z D Z IA Ł  X V IL

Nadszedł nakoniec pamiętny dzień balu 
u Byhamów, w którym pc raz pierwszy debiu­
tować miałam w towarzystwie Dla mnie za­
bawa ta nie stanowiła żadnej przyjemności, a 
raczej była ciężką próbą. Byłam bohaterką 
wieczoru, na którą oczy wszystkich były cie­
kawie zwrócone; mężczyźni asystowali mi, ko­
biety krytykowały bez miłosierdzia; czułam się 
zdenerwowaną, nieswoją, i odetchnęłam swo­
bodniej, dopiero, gdy uciekłszy od ruchu, świa­

tła i gwaru, znalazłam się obok męża mego j lioytacyi, która zacznie się jutro i trwać hę- 
w karecie. 1 cztery dni z rzędu. Za nic nie chciałbym

— Moja żoueczka droga! — pieszczotliwie ! opuścić tej sposobności skompletowania moich 
odezwał się Hugon, tuląc mnie w swojem ob- ! zbiorów. Czy nie miałabyś ochoty wybrać się 
jęciu. — Moja źoneczka, która zachowywała się : jutro ze mną do Londynu Barbarinc ? 
z taką powagą i wdziękiem i z której tak du- j — Nie, dziękuję ci, Hugonie. Co za przyje­
mnym byłem cały czas! j mnośó siedzieć cały dzień samej w hotelu, wy-

— Nie byłbyś dumnym ze mnie, gdybyś był ! czekując na ciebie. Wolę pozostać w domu. Ale
• ł l  — ł  -- n  1 _ L  _ _  ~V A __ ..   .1  1____• ______   C  •  ■ I . r A  n  n t c i / *  1 T A  1  a o l r  a  A  1 1 1  I  0  Awiedział, jak byłam wylękniona. 
— Widziałem to, carissima, i podziwiałemP<

twoje panowanie nad sobą. Taka śliczna i ble-

; czyż musisz koniecznie jeohaó jutro? Czyż nie 
* mamy bez tego dosyć książek, na przeczytanie 
których nie starczy nam całego życia?

— Dosyć książek, Barbarinb? Czyż bohater 
ma kiedy dosyć sławy, skąpiee dość pieniędzy, 
a mędrzec dość nauki? Jest jedno dzieło w bi­
bliotece Walthamshowa, po które gotów był­
bym jechać choćby do Kalkuty. Jest to orygi­
nalne wydanie słownika wschodnich języków 

i Meninsky'ego. Istny biały kruk literacki. Czy 
i wie3z, "kto był Meninsky r

dziuchna byłaś w tych białych lśniących dra- 
peryach, z tym brylantowym dyademem we 
włoaach.

— Taki ciężki ten ayadem! Uciskał mi ozoło.
— Co? czyżby ci się już sprzykrzyły blaski 

tego świata, Barbaro? II faut souffrir pour etre nalne 
belle! To pokuta za próżność.

— Powiedz raczej pokuta za pokutę.
— Jakto? czyż na seryo chcesz powiedzieć, 5 — Nit 

carissima, że hołdy, jakie ci składano dziś wie-j — Otóż Meninsky był to uczony oryentali- 
ozorem, nic a nic cię nie upoiły ? ! sta, który żył w Wiedniu w końcu siedmnaste-

— Ani troohę, mężu. j go wieku. Słownik, o którym mówiłem, wyda-
— Ani atenoye lorda i lady Byham? ! ny w czterech grubych tomach, był owocem
— Bynajmniej. On wydał mi się ograniczony j całego życia pracy. W roku 1683 Turcy oble- 

i pyszałkowaty, a ona nadęta i taka złośliwa, j gli Wiedeń. Bomba padła na dom Meninsky’ego 
że zaledwie śmiałam usta do niej otworzyć. i zniszczyła prawie całe wydanie. Zdołano ura-

— A jednak jesteś przecie kobietą, moja uko-! towao zaledwie parę egzemplarzy, rozrzuconych 
chana, a nie wierzę, aby istniała na świeoie S dziś po Europie, które...
istota żeńskiego rodzaju, któraby nie znajdo- ,A^e n*e s^y9za âEQ n °̂ więcej. Menin- 
wała żadnej przyjemności w strojach i podoba-1 sky i jego słownik, Turcy i bomby, wszystko 
niu się. ’ j to chaotyoznie poplątało się w mojej ‘ głowie.

— Ja  też lubię stroić się, ale dla ciebie, mę- ’ Zbudziłam się dopiero, kiedy kareta zatrzymała 
źu. Lubię się podobać, ale tylko tobie. Gustuję się przed domem i zuużona bardzo udałam się 
w jednem i w drugiem, bo gustuję w tobie, j zaraz do moich pokoi, gdzie wkrótce przyszedł 
No! czyś zadowolniony? I za mną mój mąż.

— Gdybym nie był więcej niż zadowolnio- i 7~ Przychodzę ci powiedzieć dobranoc, moja 
nym, zasługiwałbym, aby godniejszy odemnie najdroższa, i prosie cię, abyś się niezwłooznie
rycerz odbił mi twoje seroe. A propos, przynaj 
mniej jednej rzeczy ciekawej dowiedziałem się 
dzisiaj. Holford mi powiedział, że księgozbiór 
lorda Walthamshof sprzedany zostanie drogą

udała na spoczynek — rzekł. — Cc do mnie, 
położę się później, gdyż mam jeszcze kilka 
listów do napisania.

(Ciąg dalazy naatąpi).

Wyprawy szkolne
jakoto: Torby, Teki, Rzemyki, Bk- 
ki, Notatki, Zeszyty itp. pcleea 
w wielkim wyborze po nader ni­

skich cenach.

F *  N i ż a ł o w s k i
Lwów, Hotel Zorza.

W  A p t e c e  H o r o d e ń s k i e j  j e s t  
m i e j s c e  r u t y n o w a n e g o  m a g i ­
s t r a  f a r n i a c y  i  z a r a z  d o  o b s a  
d r a n i a  W a r u n k i  l i s t o w n i e .  
N e n b n r g .  2137 3-3

Kucharz kawaler, lat 27. Bywał 
w większych domach. Poszukuje posady 
•d  25go sierpnia. Łaskawe zgłoszenia po­
ste restante B. D. Buczaez. 2128 3-3

Poszukuje się spólnika do handlu ko 
rzennego i śniadaniowego istniejącego przez 
długi szereg lat w jednym z największych 
Miast prowincyonalnych pod bardzo ko- 
rzystoemi warunkami, ten sam handel 
może być również nabyty na własność 
pod b. korzystnemi warunkami. Bliższe 
wiadomości udzieli biuro Tow. kółek rol- 
nioeych, Lwów ul. Kościuszki 1. 7.

2131 3-3
“ W I n o g  r o n a  6 kg. franco 1 zł. BO et. 
Pomidory 6 kg. franco 1 zł. 20 ct. Edward 
Kaczorowski Triest. 2071 8 10

A kadem ik  poszukuje od 1 września 
lekcyi na prowineyi. Adres : W. u WP. 
Dyrektora Tow. Zalicz . w Komarnie.

2103 5 6

tylko
K Y W Y
najlepsze gatunki pod godłem 
« S y r l u s z »

po cenach hurtownjch V an illi laseczka 
15 i 20 ct. polecają 1736

P » p e e  i  l i o ś c i c & i
Lwów ul. 3 Maja 1. 2.

P lo m b y  o lo w ik n e
po ct. 40 za 1 kio lub złr. 2'50 za l.OCO 

sztuk poleca

F i u t r  4 h r t * | e G o w » k f
handel żelazny we Lwowie, plac Hapi- 

iulny 1 (naprzeciw Katedry). 
Cenniki illustro-sane różnych artykułów do 

dyepozycyi.

I p|#nm  » we Lworie przyjmie starszy 
L C H b y D  p e d a g o g .  Przygotowuje do 
wszelkich egi aminów, do szkół publicznych, 
do egzaminów prywatnych, do służby jed 
norocznej, kolejowej. Język wykładowy 
polaki i niemiecki, wedle wyboru. Zgło- 
szenia pod J H. w biurze Plohna. 2092

L e ś n i k  egzaminowany, prowadzący 
handel i dost-wę drzewa, z powodu ukoń 
ceenia kontraktu, poszukuje posady leśni- 
ezej od 1 września br. Adres i rekomen- . 

dacyą poda Zarząd dostawy drzewa, Prze- pod klCTOWIl ctwcm rutynowa
mysi, Trzeciego maja 507.______ 2108 5-5 mej w tym zawodaie omby z pier

wtzorzędcej 
wykonywać

AGRONOM
zdolny, doświadczony we wt zelkich 
kierunkach g spodarstwa wiejskie­
go, mogący rię wykazać chlubne- 
mi świadectwam1, bezżenny, po- 
izebny zsrez. Kancyn,wymagana. 

Odpisy świadectw wraz z żądania­
mi nadsyłać p. a. Zubrzycki Pi- 
jarsze?.yzna p. Złoczów. Nieuwzglę­
dnieni odpowiedzi nie otrjymają

2161 1—3

Z m i a n a  l o k a l u .
Mam zaszczy p uwiadomić Hzau 

P. T. Pub), że z dniem dzisiejszym 
przeniosłem t.wtją księgarnię i 
antykwarnię z Trybunalskiej ul. 
na ul, Jagiellońską I. 15

K a t a l o g i  g r a t i s  1 f r a n k o .
Z poważaniem 

2157 1—3 J. LEON PORDES.

nnnnni
K antor wymiany

c-k, nprz. galic. akcyj. Banku hipotecznego
k u p u je  i  s p r s e d a je

wszystkie efekta i monety
p o  k u r s i e  d s ie n a y m  a u jd o k ła d u ie j s z y m , n ie  

l ic e ą c  s ą d n e j  p ro w isy i.

J a k o  d o b r ą  i  p e w n ą  io k a c y ę  p o le c a :
4  7, pro. listy hipoteczne 
5°/0 listy hipoteczne premiowane 
5°/0 „ „ bez premii
4Va°/o listy Towarz. kredytowego ziemskiego 
47, 0/0 „ Basku krajowego 
4 7 ,%  pożyczkę krajową galicyjską 
4 %  pożyczkę kraj. galic. koronową 
4 %  pożyczkę proplnaoyjną gslicyjską
5 °/0 „ „ bukowińską
4 7 ,%  pożyczkę węgierskiej kolei państwowej 
4 7 ,%  „ propinac '

Obr

nnnn

1705

syjną węgierską 
e inaemnlzacyjne,

W Stowarzyszeniu

„ P r a c y  k c b i e f “
otwartą będz e z dniem 1 września 
pracownia szycia białego, w któ-

lA y c h o w t tw e a  poważny gotów kształ­
cić prywatnie uczni. Szczegółów udzieli 
prób Dr. Lindner, Kratoszyn Ks. Poznań 
dde- 2142 2-3

C z e r n i c a  o p .  W o l i c a  Obszar 
dworski. Są s z c z e p y  10 letnie najlep- 
s*ych jabłek a 70 i 80 ct. oraz do obsa­
dzania dróg kasztany a 20 ct. sztuka.
•  -------------- 2141 2 - 2  I (jędą

ZMIANA MIESZKANIA. 
8-50 1760 OKULI STA
Dr. ADAM SZULISŁAWSKI
b. asystent kliniki ocznej radzcy, Dr. 
Br. Wicherkiewicza w Poznaniu, b. de­
monstrator kliniki prof. Fuchsa w Wie­
dniu, m i e s z k a  o b e c n i e  p r z y  u h  
H e tm a ń s k i e j  I. 10. i j .  ^ i ą t r o ,  

Ordynuje od 18—1 i 3—4.

praccwni pragskiej 
a ę będzio bieliznę 

wszelkiego rodzaju po jak naj 
przystępniejszych cenach.

W szk,l , jak w ubiegł) ch lalach udzie- 
lo ą będzie nauka Bzycia białego, haftów 
białych! i kolorowych, uau»a kroju sukiea 
damskich i bielizn / oraz przyjmowsć się 

wszelkie roboty ai ty etyczne ul. Ko­
pernika 1. 21. 2 59 1—3

W
rd

4 %  węgierskie Obligacye
które to papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego 

zawsze nabywa i sprzedaje 
tc i i s e h  n 4 j» o r  j  

U w a g a : Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje 
od P. T. kupujących wszelkie w y lo so ^a* © . a  jn ź  

p ła tn e  m io ja c o w e  papiery wartościowe, tudzież z a p a ­
d łe  k u p o n y  z a  g o tó w k ę , be* w sz e iM e g o  p o trą -  
e e n ia , z a ia fe js e o w e , jedynie za potrąceniem rze­
czywistych kosztów.
Do efektów, u kcórych wyczerpały się kupony, dostarcza

Środki desinfekcyjne
m jekoto:

Kwas karbolowy surowy. Kwas karbolowy krystali zny. Płyn 
karbo.’owy do odwietrzania Wapno karbolowe Kreolinę. Kr - 
solinę. Siarkan żelaza. Solicol Solutol i t. p jakot-ż MYDŁO 
karbolowe lub lysolowe do mycia rąk dla deńnfekcy- nowania 

tychże poleca najtan ej

Apteka Zygmunta Ruckera
we Lwowie.

Zamówi*nia z prowineyi uskutecznia się odwrotną pooatą
2086 2 -t

Żyto „Imperial44 Bahlsenc
m a na sp rzedaż  folwark Sosolówka p. Ułaszkowce.

&
nowych arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które ^

sam ponosi.tu
n * u u u

J A N  I I I N A T O W 1 C K
wo Lwowie, ulica Kopernika Nr. 3 — w Krakowie, Sukiennice

Nr. 20, — w Czernioweaeh, Rynek Nr 2, poleca swojego wyrobu
zn a k o m ita  śro d k i, odszczogóln ion©  lO m a niw dalam i z a ­
s łu g i i  2 m »  dyp iom asn i u zn a n ia  * #  w y sta w a ch  k r a jo ­

w ych i zagrstiicrn ych .  ____ __
słynny ten ś,odek używa się od niepamiętnYch cza ■ 
sów do zachowania piękności świeżości i delikat­

ności cery. — Słoik 4 złr.
Z ió łk a  ch iń sk ie  przeciw łamaniu a ę paznokci, p kiecik 25 ct.

Balsam de Mekka

B i ó r o  w y w i a d o w c z e  S. Satały, 
Lwów, Sykstuska 8 poleca: Guwernantki, 
bony, gorzelników, ekonomów, leśniczych 
oraz wszelką doborową służbę. ' 206u 4-20 

A p t e k a  w Krakowcu, poszukuje ucznia 
do praktyki. 2148 1-a

O d  A  u  u y ,  
kiego.

Kołomyja, ulica Nowie-

Je croyais que tu m’as deja aablie. 
Vsrs la łin d’aout je viendra... car main- 
tenant je me Buis trćs occupe. Mille 
baiser8 .. Bs“. 2150 1-1

Proszek do czyszczenia paznokci nadaje białości 
znokciom — pudełko 26 ct.

i różowawego odcienia pa

Gliceryna toaiatowa preperowana nad kwiatami konwaliowemi do 
konserwowania twarzy. — Flakony po 30 ct.

50 et. i 1 złr.

B e n z o e do mycia 
Bkórek. —

twarzy, chroni 
Flakon 50 ct.

od zmarszczek i węgrów, wygładza na-

C u k i e r n i ę  istniejącą 1 30 chcę sprze 
dać z powodu nadwerężonego zdrowia. 
Anna Wężowicz, Jagiellońska 19 Lwuw.

I .  P r y w a t y a t a  kl. VII przyjmie lek- 
cyę na prowmcyą od 16go września. Wa­
runki przystępne. Zgłoszenia przyjmuje 
biuro Plohna pod lit. Jtt. W.

H .  U c z e ń  kl. VItej przyjmie lekcyę 
za -wikt w prowinc, onainem miasteczku* 
w którem jest gimnrzyum. Zgłoszenia przyj­
muje biuro Plohna pod lit. A. 8. 1-1

Je d e n  lub  dwńch uczniów  zniż 
szych szkół średnich znajdzie utrzymanie 
i dobrą opiekę w domu obywatelskim w 
Stanisławowie. Bliższe wmunki ze zgło­
szeniem do 1 września p d adresą : h . P. 
poste restante Stanisławów. 2158 1-3

VV s c i u o n i s k n  u l io g i c h  i obsiu- 
giwsneui przej Braci lereyarzy sw. Fran­
ciszka, ul. Kleparow ska 1. 9 zainstalowa 
no, jak o tem w swojem czasie donosiliśmy, 
wyrabianie mebli giętych ażeby ubogich 
btz zajęcia pracą zatrudnić, a skąpo upo­
sażonemu domowi przyczynić dunduszu. 
Na zgłoszenia pisemne wózek transporto­
wy zabiera i odwozi meble zakupione, 
wypożyczane albo do naprawy, odnowienie 
czy wyplatanie powierzone. 2147 1 - i

K u r l s b a d z k i e  s i i c j m r k i  h y g i e -  
n iC K n e  p o l e c a  A .  / ; ó r ° w s K i  f a ­
b r y c z n y  s s k ła d  c u k r ó w ,  o w o c ó w  i h e r b a t n i k ó w  m .  k i i i u ^ k i t g o  
l i c z b a  8  ( o b o k  W i e d e ń s k i e j  K a ­
w i a r n i ) .  2153 1-1

M M  ż e M i  wydiowawczo-nantowy 
w  Z ł o c z o w i e .

Zawiadamiam P. T. rodziców 
; opiekaLÓft , źe nauki w moim 
z8 kładzie rozpoczynają się od dnia 
figo września— wpi y zaś z kxń- 
oem sierpnia b. r. Do osób za­
miejscowych posyłam na żądanie 
programy

21ólł 1 - 2  J.

Piękna murowana
w  R o z d o l e .

pokoje, przedpokój, sień i 1 pokój na 
piętrze z balkonem, kuchnia, spiżarnia, 
duża piwnica, dalej stajnia, ttodols, dre­
wutnia, v ozownia, chlew, kurnik, nowa 
studnia na podwórzu. Ogród warzywny, 
owocowy, kwiatowy i sianożęć, w łącznej 
przestrzeni 5/, morga na około ogrodzony 
od frontu murowane sziachety. wszystko 
w najlepszym stanie, reperacyi nie po­
trzeba żadnej. 7 kilom, szutrowanej d egi 
od stacyi kolejowej Mikołajów- Rzeka 
Duiistcr i źródło siarcza e w miejscu 

wolnej ręki do sprzedania za 4.500 zl.
Adres . .11 K z e f  L e w i c k i  w Rozdole 

poczta w miejscu. 2156 1_3

U / n H a  n n 7 ! n m l r n w ń  używa sie do mycia twarzy zamiast zwykłej wo- 
f f  U «*- |JU^aUIIIIVVJ W<& dy? Łtóra jak wiadomo, opróczwielu pierwiastków, 

zawiera nadto wapno, wskutek czego skóra staje się szorstką, twardą i traci tę pię­
kna naturalną przejrzystość — flaszka 25 ct. * 1057

GALICYJSKI
BANK KREDYTOWY

przyjm uje w kładki

i c : s i ą ż e c z k
i oprocentowuje takowe

4]
1703

0

2 0 rocznie.

Starą wódkę
żytnią, starkę, ratafię, rosolisy likiery itp.

poleca

o .  k .  u p r z y w .  r a f i n e r j a  s p i r y t u s u  i f a b r y k a  
r u m u ,  l i k i e r ó w  i o c t u

JULIUSZA MIKOLASZA
W E LWOWIE. M

Skład  dla m ianta Lwowa Kopernika 9. M
m  428 56-? M

Naczynie
s t o ł o w e

ze srebre chińskiego i alpaki 
( r e s z t k i  fasonów starszych)
sprzedaje dopóki zapas ctar 

czy po cenaoh znacznie 
tańszyoh

6. i  Christiana N i s t p s

W. BILIŃSKI
WE LWOWIE,

ulico Hetmafoka liczba 
1793

Z a k u p i ł e m
po

II. Mańkowskim
wszystkie stare wina

węgierski'', fran nsbio, reń­
skie, hiszpańskie — praw­
dziwe koniaki — ramy, ara­
ki, miody rozoiaif©, likwo- 
ry, nalewki, rozolisy, wód­

ki, oo'y fr*ncuzkie bp.
Sprzedaję takow e po zna­

cznie zniżonych cenach w mo­
im handlu we Lwowie przy 
ul. K rakowskiej 1. 11.

K a r o l  B a y e r .

0, T, Wincklera Syn
WE LWOWIE

polecą taniej jak wszędzie
_ Lakier angielski do powozów 

Lakier na ohonionta 
Lakier do skór 
Tirag i H?raais 
Gąbki powozowe 
Skórki irohowe 
Szczo .ki do koni i powozów 
Piórka 
Ragóżki 
Yaselina
Pasta do ozyszozenia zgrze­

bła i t. p. 1966 2—4

4 0  wołów
wagi od 3 0 0 — 4 5 f  Idgr.

jeit ne sprzedaż w Sozani p. Sta- 
emiasto, st. kolei Sambor Woły 

są pół tuczne, p"zydająae się bar­
dzo do wypasa w gorzelni. 

Bliż«yoh szjsegółów udzieli 
właścidiel St fan Sosoński.

2125 2 - 3
■ases

!!SPORT!!
b  n  t y  r

Najlepsze papierki cygaretowe w keią- 
iecEKach. 1478
Gatunek bibułki dotąd n i e b y w a ł y !

Cena książeczki 5 et.
Do nabycia w sklepach:

S. W. NIEfWOJOW3\IEQO
i . Teatralna 3. 

wc Lwowie, j u l i a ń s k a  6.
w Krakowie Sukiennice 28. 

oraz we wszystkich jnacEniejszych kan- 
dlaeh i trafikach.

Sprzedaż hurtowną oraz wysyłkę na 
prowinaye uskutecznia Zarząd fa­
bryki antek nieklejonych

S, Niemojuwskiago
wów, Hetmańska 24, oraz Związek 
kółek rolniczych w  K r a k o w i e .

Desinfekcya
kwas karbolowy 

siarkan żelaza . 
wapno karbolowe

i inne środki desinfekcyjne
1169-3 3 poleca

firm a handlow a

W. czopp
Dla o d s p rz e d a ją c y c h , znaczny •'abat.l

Największy wybór k raw atek
poleca

Magazyn M. Weina
płac Trybunalski 1.

na model Ementalera w Ki'ęgaoh 
zawsze do nabycia ’ 

Zarząd dóbr państwa Krą 
(Poczta). 868 26—?

i l a | | | # a  is?-ykó,v obcych, metodą kon- 
l i a u n u  wersacyjną. Kursy dla dzieci 
młodzieży dooi rsłych. B i e l s k a ,  Lwów, 

Rynek 41. Ó14 6-5

Pierwsze i
Towarzystwo tkaczy

od r. 1882
f c n ie ją iS
■iii iii?

w Korczynie
obok 1 

KROSNA

poleca Szan. P. T. Publiczności wyroby 
czysto lniane, jak: płótna od najcień- 

,tunków, płótna 
zki na liberye, 
' owe ręczniki

szych do najgrubszych

dymki zwykłe i adam

rch gatc 
dreliszl 
amaśzkipółbielona i szare,

iamasz.
zwykłe, adamaszkowe i kąpielowe tu­
reckie, obrusy białe i kolorowe ze ser­
wetami, chustki, fartuszki, ścierki i t. p. 
w zakres tkactwa wchodzące wyroby. 
Cenniki % próbkami rozsyła się franco, 
1017 36 74 DYREKCYA. ,

Środki desinfekcyjne
■ mianowicie:

Kwas karbolowy w kryształach 
„ i ; rozpuszczony,
„ n surowy płynny

Wapno karbolowe, 
n phenilowe, 
o chlorowe,

Proszek dssinfekcyjny, 
DwuBiarczan .ftapo owy,
Siarczan żelaza,
Antibacterion biały i czerwony 
Papier klozetowy,
Kreolina „Brookmannau

,poleca 1638

Alojzy Hubner
, Lwów, Rynek t. 38.

Ważne dla wszystkich rolników!
P s z e n i e ę  d o i i s k ł )  sprowadzoną przed 
trzema l»ty, uzuato już ogólnie za nąjlep- 
szą i najpewniejszą w każdej glebi. i dla 
każde,, okolicy nas.ego kraju. P s z e n i c a ,  
d o ń s k a  wydaje najwyższy płoń, p r z e ­
w y ż s z a  b o w i e m  w y d a t n o ś c i ą  
w s z e l k i e  z a g r a n i c z n e .  Stref cie­
plejszych, jakoteż pszenicę krajową i ba- 
natkg ; wytrzymuje najos-rzejszą i‘ najza- 
walniejszą zimę, niewjlęga na najlepszym 

gruncia, n e cierpi od rdzy ani śni.oi. 
Zeszłego roku dosta1 czono ^tutejszych fol­
warków pszenicy dońskiej na zamówienia od 
Zarządów dóbr P. T. Arcykdgcia Albrechta 
w Drahomyślu. Zarządów dóbr WWP. Ba 
rona Brunickiego w Hrymowcach. Zarzą­
dów dóbr ks. Schaumburg Lippe w Dar­
dzie (Węgry). Zarządów dóbr eks. hr. 
Csekovies w Hatzfeldzie (Węgrj). Zarzą­
dów dóbr WP. Fugouyć Lojoś w Mozo-tur. 
Zarządów dóbr WP. Harkanyi Karoly w 
Kengyel. Zarządów dóbr. WP. Jahna Ś n i­
ła w Tłumaczu. Zarządów dóbr. WP. Yi- 
viena Jana w Poznane*. Zarządów dóbr 
WP. Kopczyńskiego Juliana w RozuoBzyń- 
cach, Zarządów dóbr WP. Strzelbickiego 
Antoniego w Wołowie. Zarządów dóbr 
WP. Spadkobierców WP. Thenena w Sta- 
nettie Bukowinie i na bardzo wiele innych 
zamówień Cena za 100 kile " 10 zł. aw. 
loco stacya kolei w Maksymówce. Wczesne 
zamówieoia przyjmuje Zarząd dóbr w Łu­

biankach, poczta ŹJbarał. 1 — 7

Xc:i.2tU6&9
1'IIECZ l  Wf/ótAUMiiil! ;IU ŁAT 1'OttOiliEMA

°l>pi tiusti/ bdmlZająDy JP. ueneau  
DLA KONI CUGOWYCH I WSZELKICH INNYCH

Jedyny środek 
zęicnętrz^y. zastę- 
pjjiąęy wypalania 
beż bólu i bez 
wylimenia.

Przyjęty przez 
najsławniejszych 
weterynarzy, t:ho- 

dowców, ujeżdkaczy; utrzy)nujących stad­
niny, etc., etc.

Szybkie i niezawodne leczenie okulawieiu 
stłuczeń, zboczenia i wykrzywienia pęcin, 
nabrzmienia nóg, narośli i guzów na 
nogach, itp. itp.
Środek odproieadzający i rozpędzający■ 

Bandażowanie ręczne w 3 i 4 minu­
tach, bez wystrzygania sierści. Cena:
6 franków.

- Skład : _Aptek»_ € i  JG 1X1 JG A . X J ,
275, ulica Saint-Uonore, w Paryżu.
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